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Wszelkie „Doniesienia prywatne“ jaj 
koto o zaręczynach, ślubach, weselach; 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach,; 
wszelkie nekrologi, opisy nczt i zabawe 
prywatnych, wszelkie reklamy dla balówy 
odczytów i koncertów, wszelkia spis? 
składek, doniesienia o zgubach lub o zna- 
lezionych przedmiotach i t, d. it. d. pe 
50 centów od wiersza. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 8 czerwca. 

. Przed trybunał całej słowiańszczyzny wo- 
lają nas, Polaków, publicyści rosyjscy, skarżąc 
o to, żeśmy bez zachwytów pełnych uniesienia 
spoglądali na uroczystości carskiej koronacyi. 
„Zie wszystkich słowiańskich pism jedne tylko 
polskie nie okazały głębokiego współczucia na- 
szej radości z powodu świętej koronaeyi!* — 
wołają Moskiewskie Wiedomości, a Petersb, Wied, 
piszą: „Na każdym kroku spotykamy sią z fa- 
ktami, które dowodzą, że polską opinią kierują 
zaciekli szow niści, wrcgowie rosyjskiej idei i 
marzyciele, którzy na włos nie chcą odstąpić 
od swych pretensyj, wywołujących użmiech na 
twarzach roztropnych Polaków. Leoz i ci roz- 
tropni, ledwo wpadną w kólko szowinistyczne, 
zwłaszcza w Krakowie, albo Lwowie, wnet 
kryć się zaczynają ze swem zdaniem, a przy- 
najmniej nie mają odwagi jawnie wystąpić 
przeciw błędom opinii. Na paicach można po- 
liczyć tych Polaków, którzy zdecydowali się 
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jęsykach przez dwiestu korespondentów, podej- 
mowanych w Moskwie z ogromną uprzejmością, 
ów brak polskich uniesień był jedynym dysso- 
|natsem w zgodnym chórze uwielbienia i czoło- 
bitności. W pychę sią wzbili Rosyanie, w ęc 
nasz okłód nie zastanowił ich, lecz rozdraźnił, 
a to temtardziej, że takżo z pomiędzy narodów 
słowisńskich nasz tylko nie uznał w tych mc- 
skiewskich uroczystościach święta włesuego, ra- 
dcś:i familijaej, wróżby przyszł+go szczęścia. 

i Nie dostroiliśmy się do „braai Slowian* — 
to niezaprzeczona prawda. Wszyscy oni, cd 
Pragi do Zagrzebia i Sofii rozpłynęli się w ta- 
kich uwielbieniach, że nawet Rosyanie nie po- 
trafili im dorównać. Słowackie Narodnie Noviny 
dzień po dniu dowodziły, ża Moskwa jest sto- 

;licą wszechałowiańską i że jej cerkiewna zok- 

j czenie, jej bogactwo, wspaniałcść jej świątyń — 
,to wszystko jest słowiańskie; tam dusza Slo- 

j wien i tam Bóg błogosławi im w osobach cara 

,l carowej. Srbobran wierszami i prozą opiswał 

, słoneczny blask carskiej korouy, która od wscho- 

, da zajuśniała przed srautnemi oczami uciśnio- 
nych Słowian — i wołał: „Ukorzeie się bałwo- 


„Na innem miejscu, zwróc liśmy już uwa: 
go na książkę Kcźmiaąna „Polska i europejska 
dyplomacya*, przekład niemicoki Landeu. Przy- 
pisujemy jej niezwykłe znaczenie i polecamy 


LUDWIK MASŁOWSKI. 


Zachód 


| 


Korespondencye. 


Wiedeń 4 czerwca. 
Mamy nową ustawą patentową. Nie ulega 


la 


 Wsckód słońca g. 4 m. 


uwadza tych wszystkich, którzy się zajmują: bowiem wątpliwości żadnej, że projekt rządo- 
sprawami polskiemi, Ostatecznie, treść książki, | wy przyjęty w Izbie po.łów, przejdzie także 
co się tyczy praztycznej polityki, polega, na| bez żadnych zmian w Izbie panów i otrzyma 
maleceniu Polakom Powrotu do systemu mear- sankcyę Cesarza. Ustawa z roku 1852 obo- 
grabiego Wielopolskiego. W Rosyi książka zna- | wiązująca jeszcze do dziś dnia, była pod wielu 
lszła bardzo przyjazne przyjęcie. Nowcje Wre-| względami bardzo już przestarzałą i z nowemi 


śmiało 186 przeciw ogólnemu prądowi; nikt ichjchwalcy! Oto idzia sędzia — wielki car sło- 
nie podtrzymuje i oto oni są kamienowani i wiański!*, Jeszcze poevyczniej spiewał Bosacko- 
przez własne społeczeństwo, jako zdrajcy naro- | Fercogowaczki Illasnik, którego hymn waru po- 
dowej sprawy. Z tych najdzielniejszy, ksiądz j Wtórzenia; wię: oto on: : 
kanonik D. wydał kilka broszur, w których | „Kiedy car wielkiej Roayi włoży koronę, 
dosadnie wykazuje winy polskie, a usprawie- | blask jej rówien wschodzącemu słońcu i nie ma 


dliwia czyny rosyjskiego rządu. Ciężko odpo- 
kutował cn za iakie poglądy i za chęć przeko- 
nania katolickiego duchowieństwa, ża mie po- 
winno być polskiem, lecz wyłącznie rzymsko- 
katolickiem. Do ludzi odważnych nie można 
chyba zaliczyć tak zwanych stańczyków, owych 
„ugodowców *, których Spotykamy w Warsza- 
wis i Petersburgu. Trudno wierzyć ich szcze- 
rości, owszem podobni są do tych, którzy po- 
dają jednę rękę, a w drugiej za pleoanu trzy- 
mają kamień. W ich politycznym programe 
jest dużo skrytego i niedomówionego, ozega 
się jednak łatwo domyśleć. Ich lojalność Jeso 
udana, co widać choćby z tego, ża tyiko mó- 
wią, lecz nie czynią, a wiadomo, że wiara bez 


uczynków jest martwa. Nie zdzierają maski ze í 


swych nielojalnych rodaków, nie chwalą zarz 
dzeń rosyjskiego rządu, 


kak któreby się nie zmrużyły, nie ma dumnej 
|stovy, któraby się nie pocnyliłą przed tym 
władzcą w gronostajowym płaszczu, w kcronie, 
jz berłem w ręku. Boże, chroń cara! 

„Cały świat siucza, zdurniewa się i łączy 
swój głos z chórem słowiańskim, który Śpiewa: 
„Boże, chroń cara ! 

„My, dumni potowkowie Serbów, których 
państwo sięgało od morza do morzu, a dziś sy- 
uowie ucisuionej Bośnii i Hercogowiny, co ozu- 


mia poświęca ]ej wsięjny artykuł i jet 
zdaria, ża pod pawnenmi warunkami, możliwem 
by było pomówić o  rozpocząciu nowej ery 
w stesznkach rosyjsso-polskich*, 3 

Pezeocza MKreuzecitung, że nie całkiem ku 
temu właściwymm wetęzem zest zakaz książki, 
wydany przez cenzurę petezsburską. 


d 


W świecie dyplomatycznym żywo rozpra- 
wiają o dwóch małych przykrościach, dozna- 
nych przez dwór berliński, Pierwsza jest zupeł- 
nie pewna. Oto, cesarz Wlkalm ofiaruwał usta- 
;ującamu ambasadorowi fresneuskiemu, pina 
Hortette order CZerwcnego Orla, lecz ambasa- 
dor nie przy,ął tej odznaki, tłómacząc się tem, 
że posiadaay przezeń wielki krzyż legii hono- 
rowej jest orderem wyższym cd pruskiego cser- 
wonegv Osła, a Zstem niższych dekoracyi ja% 
mu przyjmować nie wypada. Wiadomo jednak 
wszyskim, że powoda, tego afrontu jest po- 
różnieńie Się CSBIZW z ambasa torem, któremu 
prbyt w Beriizis stał wię tèk przykrym, 1ż po- 
stanowii ustąpić, Rz.ez godna uwagi, ża po 
tym wypadku organ bismaikow»ki, Mamb. 
Nachrichwn, po raz wióry wystąpił z aruyku- 
łem nadzwyczaj pochlsbnym dla pana Herbet- 
te. Widać z tego, Źu ekskanc.eIZ zawsze rad 
ukłóć cesarza. h 

O drugiej przykrości różnie mówią ; jedni 
jej przeczą , inni potwierdzają; JSdNI głoszą, Ża 


jemy, gdy z oczami utkwionemi w oiśniewają- | była preypadkowa, iani — że umyśina za stro- 


cą koronę wielkich imperatorów Wszechrosyj, 
wołamy z głębi serua: Boże, chroń oara ? 

' „Nie wolno dzwonom naszych cerawi ra- 
desme rozbrzmiewa w pamiętny dzień Świętej 
koionacyi; nie wolno nam roznieció ogai na 


ny rosyjskich waieikich książąs 1 dwora, lecz 
naprawiona przez cara i ks. Łobanowa. Miano- 
wicie, tak się siaiu, ze gdy pizedstąwiciei Gé- 
sarza niemieckiego, brat jego ks. Henryk przy- 
jechał do Moskwy, to na dwersu powitali gə 


zarzą- | znak weszla. Lecz dzwonią nasza serca, płoną | tylko jeserałowie, wie niki z czicnków carskiv- 
owszem wszelkie wy- uasz» oczy, usta szlą do Boga gorącą modlitwę, | go dorau, chociaź wszys.z.ch innych dynasty- 


bryki ezowinistów przedstawiają w świetle me- | by błogosławił carowi i korong jego ozdobił no- | cznych książąt, nawet perakiego delegata, spo- 


winnem. Toæą po prostu oportuniśoi, postępu- 
jący wedle zasady: „Bierz, co się da, a dalej 
— zobaczymy !“ Ten ich oportunizm jest para- 
wanem, ukrywającyra cele całkiem inne, ani- 
żeli pogodzenie się z rosyjską ideą*. 

, Takie oto skargi odczwały się w rosyj: 
skiej prasie na nas, którzy bez zapału i unie- 
sień, ale i bez ironii spoglądaliśmy na to, że 
— podług słów Swieta — „narody ze wschodu 
i zachodu, cesarze i królowie wysłali swyuh 
przedstawicieli do Moskwy, by się pokłcemli 
carowi słowiańskiemu, carowi bezgranicznej 
Rosyi*. Daremna| My się nigdy nie pokloni- 
my rosyjskiej idei państwowej, żądającej od 
nas, abyśmy się wynaredowili, i w tem właśnie 
objawia się nasaa szczerość, którą podejrzywa 
rosyjska prasa. Nie wiemy, kto jest ów ksiądz | 
kanonik D. broszur jego nie znamy, o tem, 
aby działał w jakikolwiek sycsób i aby za to 
cierpiał, nie słyszeliśmy. Leoz jeśli nie w wy- 
obrużni rosyjskiego dziennika, ale naprawdę! 
był taxi ksiądz kanonik D., który dla nas zna- | 
lazi tylko potępienie, a, co więcej, pochwał ; 
czyny rosyjskich władz, zatem wytępienie uni, | 
rzezie w tratulinie i Krożach, zamykanie ko- 
śoiołów, znieważanie krzyżów, deptanie wszyst- 
kich uczuć, którym biogosławi Kościół i bez 
których człowiek jest próźnem naczyniem, — 
to się nie dziwimy, że takiegu proroka nikt 
nie zrozumiał na polskiej ziemi. 

„ Nie dziwimy się jednak i temu, że brak 
uniesień polskich nad przepychami koronavyi 
carskiej podrażnił Rosyan. Wśród przesadnych 


reklam i zachwytów, głoszonych we wszystkich 
| o SSS ~ 
48) 
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ZOFII KOWERSKIEJ, 


(Ciąg dalszy). 


wemi gwiazdami. Boże, chroń cara! 


tykali oni na peronie 1 sami Gdwożili dO je- 


n4aejmcie czypki! Na kolaha! Niech-że| duego z pałaców. Ks. Henryk chciał natych- 


zabrzwi serbski chór z Bośnii i Hzreogowiny. | miesi zawrócić do domu, lecz towarzyszą :y mu | 


Boże spraw, by Mikołaj II gi pauował uługo, | jenorał Werder uprosii go, aby sių nie spis- 
szczęshwie 1 zdsptał wrogów słowiaństwa, wro-|szył, ko wymiknie skandal głośny w całej Ña- 
gów naszych! Oto, Wszechmogący Panie! przed | ropie; nadto zaś — zdaniem p. Werdera — o 
iwym tronem padamy na twarz 1 pokornie bis- | iwkieiam zaniedbaniu grzeczaosci O%r z pewno- 
gemy, wysłuchaj prosby nieszczęsnych Bosnia- | ścią nie wie. Ustateczue udało się jenerałowi 
ków i Hoercogowińozyków, daj Misołajowi II | namówić księcia, aby opuścił dworzec i do wie- 
wszelkie szczęście, jak my mu dajemy naszą  czora zamieszkał w ambasadzie niemieckiej. 
miłuść, wierność i gotowość. Sława Rosyi! Sła-| lymczasem z dworca zatelegrufowano do Pio- 
wa wszechsłowiaństwu|! Boże, chroń cara ! trowskiego pałacu o tym wypsdku i car na- 
„nO święte, święte dni koronacyi! Bracia, | tychmiast kazał wezwaq wielkich książąt, aby 
módluny się, bąłźmy czujni, niewzruszeni, har-| Jechali powitać kciącia Henryka. 4 wszystkich 
towui, — pamiętajmy, Że się ziści nasza na-| W. książąt znaleziono tylko jednego W. ks. Pa- 
dzieja, aibowiem Bóg i car dadzą nam pomoc. | wła, kióry rzeczywiście nadjecha4 wtedy, gdy 
Boże chroń, Bote chroń, Boże cera, carm, cara j brat ousarza niemieckiego Już odjeźdśmł do mia- 
chroń !* Bta Nastąpiy przeprosily, a zaraz potem zja- 
Któż jeszcze zdoła się tak natchnąć? Za | wił sią u księcia H.nryBa ka, Łobanów 1 wy- 
pewae mkt na świecie i nikt w samej Rosy1;  tlómaczył mu, ż» W Lawaie pracy zapomniano 
potrafią to jeao niektórzy „bracia Słowianie”. je przedostatniej stacyi zatelegrafować, 1ż książę 
A gdy oni tekie śpiewają hymny, cóż dziw- | naujeżdźa i dlatego iylko czionkowie carskiego 
nego, Że tassa postawa druźni i oburza ukoły- | domu nie byli na dworcu. Księciu pozostawa4o 
san;ch pochlepstwarmu Rosyan! Lecz nie zdola- | tylko zadowolić się tem Wyjaśnieniem, ohociaź 
my wielbić obcych bogów. było ono kardzo niedostateczne, bo przecież 
map z a w wiedziauo, którym pociągiem książę jedzie iJo- 
Dzienniki beriińskie zajmują sią książką“ nerahcya stawia się na dworcu. 
Keźmiuna „Rzecz O roku 1863*, z którą za- | W ogóle opowiadają w sferach dyploma- 
znajomy się w niemieukim przegładzie dr. | tycznych, że w Moskwie Wyszczegóiuiono tylko 
Landau. Uvarakterystycznem jest, iż zwracają | włoskiego królewicza i to bardzo ostentacy mie. 


na to uwagę, Jakie Ona sprawia w Rosyl wra- ; On też jeden pozostał w Moskwie aż do wcżo- 
żenie. Monserwatywaa Kreuzzeitung, która po- | rajszego wieczora, to Jest do zakcńczenia uro- 


dała oceną dzieła, pisze teraz we wstępnym | czystości poźagnaniem carskiej pary, kióra od- 
artykule : 


jechała do Petersburga. 


rzeczy kobieta. Ścieżki bywały tu wygraco-| czekam na to, ale widać daleko mi jeszcze do 


wane, dziś są zarosłe... Walcia, podobno, naj-' dopięcia celu. Bierzmy Się do podlewania. 
mowała dzieci parobków i na ich ozele urzą- . 


grodu.. Otóż i roże!.. jakie już duże pączki! rozwijać powoli i bardzo umiejętnie. 
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|wymeganiami żywo rozbudzenego ruchu prze- 
mysłowego niezgodną. Przez dwadzieścia trzy 
lat coraz natarazywiej domagsaao się reformy, aż 
rząd z początkiem bieżącego roku przedłożył 
projekt nowej ustawy, który w komisyi z bar- 
dzo małemi zmianami znalazł też pełne uznanie. 

Wedle dotychczusowej ustawy można było 
zgłosić się do namiestnictwa z kazdym wyna- 
luzkiem, bez względu na to, czy on był no- 
wym 1 użytecznym. Zdarzało się, że ktoś z 
bardzo niezsaczną różnicą w metodzie pro- 
dukcyi jakiegcś przedmiotu, w konstrukeyi ja- 
kiegoś przyrządu, stare uprzywilejowane po- 
mysty podawał jako swoje i otrzymywał na 
ten swoj „wynalazek* patent. Od minister- 
stwa handiu, które w sporach o takie patenta 
rozstrzygało, nie można się było odwołać do 
i żadnej innej Instancyi. Obce wynalazki wy: 
zyskiwano bezkarnie, a kompetencya w spy- 
rach o naruszenie patentu była nieuregulowana i 
już io władzom polisycznym już sądowym od- 
|dana nie zabezpiecząła wynalazcy pod żadnym 
względem. 

Należało przedewszystkiem zerwać z me- 
todą patentowunia każdego wynalazku, potem 
oddać prawo rozstrzygania o tem, czy wyLa- 
lazek jakiś rzeczywiście zrobiono, w ręce oso- 
bnego urzędu składającego się z ludzi facho- 
wyca (prawników i techników) i umożliwić 
apslacyę cd tego „urzędu patentowego* do 1m- 
sanoyi wyższej („trybunału patentowego“), 
wreszjie w interesie handlu 1 przemysłu ogra- 
niczyć czas przywileju 1 jego prawa, wyklu- 
czające dzis wszelką konkurencyę 1 szkodliwe 
nieraz dla zdrowego rozwoju techniki fabry- 
cznej. W tym tylk bowiem kraju wynalazczy 
duch wysila się na próby wciąż nowe, gdzie 

f zwycięska jego praca poztawioną być nie może 
swych owocow. W Austry:, jak wspomniałem, 
takiej dostatecznej ochrony wedle dziś obowią* 
zującej jeszcze ustawy nie ma. 

Wedle nowej ustawy, istnieć będzie urząd 
patentowy w Wiedniu złożony z trzech od- 
działow. W pierwszym oddziale zgiasza się 
wynulazki, które rozpatruje jeden z urzędni- 
kow i albo uznaje jo za nowe i pożyteczne, 
albu odrzuca presbę o ich uprzywilejowanie. 
W razie u:nania nowości i pożytku jakiegoś 
wynaiazku, ugiasza się dokładny jego opis w 
osobnem piśmie na to przeznaczonem. latere- 
sowanym stronom, które udowodnitby chciały, 
że wynalazek jest stary, albo że jego opis 
jest niedokładny i w skutek tego nawet dla 
rzeczoznawców, chcących z niego kiedys — pe 
upływie czasu przywileja — skurzystać, niezro- 
zumiałym, przysługuje prawo wniesienIA Z&rzu- 
tów przeciw udziejeniu patentu i to w ciągu 
dwóch miesięcy. Dopiero po upływie tego cza- 
su, lub po przaprowadzeniu sporu przyznaje 
się przywilej 1 wypisuje do patentowego reje- 
siru (utworzon*go na wzór ksiąg gruntowych). 

Kro pokrzywdzonym się czuje odrzuceniem 
prośby o pizyznanie przywileju, może zażale- 
nie wnieso do drugiegv oddziału urzędu paten- 
tuowego („oddziału zazaień*), Kto domaga się 
odebriama lub urisważnieniaą patentu, aibo Od 


wynalazcy przyznenia „przymu-owej licencyi* 
korzysiania z jego wynalazku, musi prośbę swą 
wLisść do odazluła trzeviego („unieważnień *) 
Trybunał patentowy rozstrzygać ma jako naj- 
wyższa instancya 1 składaó się będzie z trzech 
członków, techników zawodowych, dwóch radz- 
radzcy 


ców dworu z najwyższego trybunała, 


BU s, 
zh ło 0 
= „wer A 
Prenumerata z przesyłką [g-— 
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w Wynosi: u. Fa" 
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w innych państwach p n 


Za zmiane Rdresu opłeca Bię 20 et. 
Opiate należy uiścić równocześnie s 
Łądaniem zmiany adresu. > 

CENY OGŁOSZEŃ č ” 
Zwycznjne ogłoszenia ną czwartej 
stronicy: 
Wiersz petitowy albo jego miejsce 


z a 16 et, 
©W_.Drahnych ogłeszeniach* za každe słowe 
drukiem rotitowym po 3 ` ` . » 
mań tłustym garmondem pa A . i i, 
Korespondencye prywatne za każde mlowo 
drnkism petitowym pe 3 5 4, 


Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ggłoszenia, wiersz petitowy albo jego miejsce 30 ct, 
Reklamy 4. . 7 a à A x 
Mekrologia a . > - z Ą $ A 3 

Ogłoszenta do „Przegladu* przyjmuje . BIURO 
DZIENNIKÓW" ul, Karola Ludwika I, 9, 


Długość dnia g. 16 m 46 
Przybyło dnia od wczoruj 2 m. 
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Raz 
ministerstwa handlu i przewodniczącego, pe 
zydenta jednego ze senatów najwyższeg 
trybunału. 

Posiadacz patentu wydanego na nowy wy- 
nalazek, którego użyć nie możua bez korz.- 
stania z wynalazku dawniejszego, żądać może 
pozwolenia (liceneyi przymusowej) na to ko- 
rzystenie z obcego wynalazku, jeśli od ' jego 
patentowsania minęły już trzy lata i jeśli wy- 
nalazex późniejszy ma znaczenie większe d'a 
przemysłu. Tak samo i posiadacz patentu da- 
wniejszego żądać może licencyi od wynalazcy 
późniejszego, jeśli jego wynalazek z dawniej- 
szym wynalazkiem stoi w pewnym związku. 
W ogóle po u;iywie trzech lat moża każdy, 
jeśli to jest w interesie publicznym (!) żądań 
licənoyi cd wynalazcy dla swej produkcyi za 
stosownem wyna:.rodzeniem. W razie sporów 
rozstrzyga urząd patentowy, w niektórych wy- 
padkach (gdzie chodzi o publiczny interes) za 
porozumieniem się z ministerstwami. 

Jak widać z tych postanowień, ustawa 
broni wprawdzie wynalazcę, ale z drugiej 
strony w interesie przemysłu i handiu ograni- 
cza go także. Czas przywileju najdłuższy ozna- 
czono na lat 15. Tylko Belgia, Hiszpania i 
Stany Zjednoczona mają dłuższe terminy przy- 
wilejów (20 lat, 20 lat i 17 lat). Natomiasz 
Rosya i Wielką Brytania przyznają krótsze ' 
tylko przywileje (10 lat i 14 lat). Wszyśt- 
kie inne ustawy mają w tym względzie takie 
same p stanowienia, jak austryacka. 

Należytość patentową podwyższono dość 
znacznie. Dziś płaci się za 15 lat 735 zł. 
; Na przyszłość płacić się będzie 1975 zł, Z uwa- 
lgi, że większa częśó patentów przez krótki 
tylko czas utrzymuje sią w praktyce. podwyż- 
szenie to należytości nie będzie tak dotkli wem. 
Za pierwsze trzy lata bowiem wynosi ono tyl- 
ko 22 zł. (85 zł. zamiast 63 zł) Konieczność 
podniesienia należytości wyn kła z nowych 
kosztów urzędu patentoweg: i trybunału. Dziś 
koszta z przeprowadzenia patentów wynoszą 0- 
koło 50.000 zł. rocznie, a zaś dochody z nale- 
Łytożci przynoszą 326000 zł. (za r, 1895). 

Walkę ciężką stoczono w parlamencie 
nad jednym tylko paragrafam (10) ustawy, 
który przyznaja ministerstwu wojny prawo ko- 
rzystania z katdego pa'entu — a wynagrodze- 
nie pozosiawia rozitrzyguięciu ostażecznemu 
zarządu wojskowego wespół z ministerstwami 
flaaasów i haudla. Przyjęto i tan paragraf, 
a ogółem całą ustawę uznano za wielki postęp 
w ustawodawstwie austryackiem. 


Sądownictwo i adwokatura 
w Niemczech. 


Hs, 

Nadzwyczaj zajmującym jest opis dra Ma- 
łachowskiego, jak dokładnie, z jaką akuratno- 
ścią pracuje maszynerya sąlowniczą w Niem- 
czech, pomimo, że kontrola jest stosunkowo 
niewielka. Każdy funkcyonaryusz tak prze- 
jęty jest poczuciem swych obowiązków, że wy- 
kroczenia przeciw nim prawie nigdy się nie 
zdarza ją: 

„Zarówno w Dzeznie, jak i w Berlinie — 
pisze dr. Małachowski w swej rozprawie — w 
sądach tamtejszych nie ma ogólnego protokołu 
podawczego, jes; tylko biuro do przyjmowania 
1 rozdzielania pism i podań do sądu wniesio- 
nych. Z uwagą przypatrywaliśmy się manipu- 
lacyi funkcyonaryuszy tego biura.  Ekshibit 
bierze do ręki przedewszystkiem wożny tego 
biura i wybija na nim stampilę, oznaczającą je- 
dynie datę dnia wejścia do sądu, co uskute- 
czniwszy, rzuca akt na sąsiedni stół, gdzie go 
odbiera urzędnik w biurze tem zatrudniony, 
Urzędnik ten bierze z reguły do ręki całą pa- 
czkę ekshibitów i staje przed ścianą, do któ» 
rej przypiera szerez pułek, poprzedzielanych 
na poszczególne fachy. Z nadzwyczajną szyb- 


Jasiek wrócić najspekojniej do stajni Tol-|uczuó wracało mu do duszy na ich widok. 
skiego, spełniał swoje dawne ubvwiązki gorli-' Chłop za pługiem, kobieta wiejska śpiewająca 


się do niego nie odzywał. Zbliżenie się do chło- 


Jasiu, widzisz, ten co był jeszcze zamknięty | 


Pełnia księżycowa przyświecała ziemi. Było | wczoraj wieczór, dziś już prawie rozkwitź! 


oos cichego, przezroczysteg oi tajemniczego w 
tych biaiych, niegrzejących blaskach, które się 
załamywały we włosach 'Lleresy, spływały po 
jej ramionach i białosó jej twarzy podnośiy. 
Drzewa owocowe zzawiązkami zielonemi stały 
cicho, jakby drzemiąc; na zagonach otaczają- 
cych kwatery sadu, między warzywami, ster- 
czały gdzieniegdzie liście rośliny ximotrwałej 
jak rys, piwonie, barwinki i bezwonne różowe 
groszki. Wszytko to źle utrzymywane, za- 
chwaśzczone, bez kołków, zostawione wiasne- 
mu przemysłowi. W jednym kącie kawałek 
zagOLu Biuianniej utrzynmanego, na którym 
osły róże Lolskiego. 

— Nie uwierzy pan — mówiła Teresa — że 
ten ogródek bywał łuduy przez wielką sta- 
rannożć Z jaką był utrzymany przez Walcię. 


Nie wIęm jak cta LO Tobita... Bit dna, kochana ! 


Tolski schylił sę, urwał nawpół rozwi- 
niętą różę i podał ją Leresie. Ona, przymy- 
kając oczy, jakby w ekstazie przybiżyła ją do 
úst, napawida się jej zapachem, potem przy- 
sunęla się spiesznie do Tolskiego i rożę włożyła 
w dziurkę od guzika jego tużurka. 

U tej nieśmiałej, dziewiczo-skromnej ko- 
jbiety, to dotknięcie się klapy ubrania Tol- 
| skiego, wydało mu się aktem takiego zaufania, 
IRAK i ponieść ją do ust. Wyrwała ją sple- 
|sznie, zaiękniona tym gorącym pocałunkiem, 
w kiórym było całe niebo miłości, 
| — Zapomniałam, że do podlewacią roślin 
‘trzeba konewki lub dzbanka — rzezłą spie- 
: s2948 ku domowi. 


j Tolski został na zaros 


' go kosztuje przebycie przeznaczonej drogi w {sercu młodego lekarza pogardę dla 1sxoty nie- 
l 


ł 


f porę .. 


Toraz uśmiechnęła BIĘ smuino. ! paka obudzało w mim wspomnienie czynu okry- 
— Nikt się pocztowego konia nie pyta, oo | wającego go wstyd: m, a zarazem wywoływało w 


czasie UsStanowionym. Musi. biedz i. dojsó w i wolaiczo poułej, zdolnej do zapomnienia tego 
"Tej trzeba najwięcej wody bo najbie- ! rodzaju wazy. Tolski jeździł teraz po najwięk- 


swobody 1 zachęty, że się ośmieli wziąg 3 


dniejsza. Proszę dla miej o pudwójną porcyą... 
— Koń pocztowy pada często wśród drogi. 
Zadne okładanie batem mu już wtedy nie po- 
może. Pucztylion powraca już tylko po jego 
skórę. 3 ; 
— [jest to może najszczęśliwsza chwilą w 
życiu konia. Przestaje cierpieć na zawsze!... 


na Świevie: zadumie nad ły, 

Stała wśród ŚLIEŻBI, Gblauu Światłem księ 
Życa, wydająca się WyŻsZza i wąilojsza m2 zwy- 
kle, a także więcej, NIŻ Zwykie, smutniejsza. Tol- 
skiemu szalone mysli przevieguły przez głowę. 
Guyby tak mógł perwać ją, z tego chwastam. 


| oobłodziio, lub w dni mniej upalne odbywać 


fżyną, czasem błądził i kierował się instynktem 
przestaje mieć najcięższe zo wszystkich zadań i ala odszukania drogi do powrotu 


? sza] części konno. Pod wieczór, gdy się nieco 
konno wycieczki, bez naprzód obmyślonego 
ceiu. Jechał miedzami, wśród zbóż strzelają- 
cych juź w kłos, harcował po nieobsianych ni- 
wach, zagłębiał się w las pierwszą lepszą dro- 


f 
f 


lub zbiądziw- 
iei zdawał się na laskę losu 1 wyjeśdżał gdzie 
Í mu się udało, peczem albo poznawał okolicę, 
| albo muszał szukać iudzi dla zasięgnięcia wska - 
fzówek. Pierwszy TRZ W Życia zaznajomił się 
Ì bliżej z lasem, Deg tem znajdował niespodzia- 
i nerk na ksźdjym kroku! Gdy widział nad sobą 


iej trawą Ścieżce. | zuroslego ogrodu i Otvczyć wszystkiem, 00 Ży- irozłożysie.konery drzew, pełne majestatu, gdy 


alcia, nie zostawiła m1 swego sekretu. Jak Juś szuzebiotał, biegając koło niego, ale on nie| oe miio dobrego, przyjemnego, słodkiego...;go las wzął w objęcia szepoząc mu do ucha 
teraz, tak wiedy, Ogród nie dostawał robo- | słyszał i nie rozumiał nia. Był w tukiej chwili, | Dać tym ustom pocałunki najukiiwszej rmiłuso1, ? «wierzenia w nieznauym jęźyku, gdy go upajał 


tmka,,, mój mąz nigdy nikogo do ogrodu niej W której ucho otwarte jest na jedsn tylko ncgom równe sa 6żkL... pushy, kniaty, dustatk:.. | wonią żywiczną i niósł miu Owo Lęskne rozma- 


deje.. a jednak wtedy był czyściuteńki i stæ- głos ludzki, oko, na widok jednaj tylko ludz- | Ha, co za niedorzeczie, CO za szalune rojenia! | rzenie, które człowieka samotnego ogarnia Zaw- 
ranny. Dzis wstyd mi tu wprowadzić kogo.. | kiej twarzy. 


: Ala może tylko taki szał jest szczęściem l... Czy | sze wsród wielkości i S;Oscju natury, wtedy 
Ctaałąbym, ale nie umiem temu zaradzić... Na 


osobistą pracę nie mam ani Czasu, ani sił... 

— Jabym tu przychodził pleć w tym cgro- 
dzie, gdyby mi woano było.. 

— Teraz tak wszystko zarosło, że trudao by | 
było dać temu rady, Chwasty rozbujały się: Tolski zaś wzi 
jak w dziewiczym lesie... warzywa cienkie i, chem w jej twarz pobiadią. 
wyniełałe.. Dopiero teraz poznaję ozem jest | — Już mi dobrze — rzekła. — Takie bie- 
dla domu jedna pracowita i znająca się nal 


dzbanki wody, zmęczona, bez tchu prawie. 
— Pani się tak męczy! zawołał Tolski. 
— Ja się męczę całe życie! 


dne są moje siły., Mąż mówi, że się wyrobią... I 


Teresa wróciła wkrótce, dż sigając dWA | ona przeczuwa, czy 89 tho$ w małej cząstca 


demysla, jakie murzenia zuchwałe dotknąć się 
jej oŚmwelają?., Nie bój się, z ogródka twego 
uniosę tylko nawęół różwiniętą różę i wspo- 


Oparla się o drzewo oddychając spiesznie, | mnienie tej księżycowej nocy : W yżnaniem te- 
al jej ręce, patrząc z przestra- | go» CO moje piersi przepełnia, nie zakłócę twe- 


go spokoju.. nie odcjmę ci snu, Który jest dla 
ciebie zapomnieniem o smutnej doli. 
* š 


gami mu się, że tylko na jej łonie czuó mo- 
lżna w całej sile i prawdzie indywidua'ności 
i 
kie swe troskl 1 nadzieja tajemne, tylko od kiej 
przyjąć pociechę. ) „lesi 
laca włościanie, kobiety zbierające jakieś zio- 


cząsuką tej wspanialej a prostej i spokojnej 


wissuej, że tylko jej Można powierzyć wszyat- 
potykani w lesie i na po- 
ła, dzieci parące bydło, wydawali mu się tylko 


przyrody. Coś z jego dawnych, sielankowych 


— Siły się nie wyrobią przez ıch naduży- ; wiej nik przedtem, ivoz jego widok sisł się dla | po lesie, rzucająca echu prostą piosnkę, pacho- 
dzała tu wszystko. Ale ona miała jakieś, choć wanie — mówił. Tolski, odbierając z jej rąk | Toiskiego tak niemiłym, ze rzadko kiedy teraz 
małe dochody z gospodarstwa kobiecego i o- dzbanek, który podnieść chciała, — Siły trzeba | zachodził do koni, Jaska zaś uniksł i prawie 


ięta z białemi jak len włosami, robiące s ty- 
czek leszczynowych fujarki, to wszystko po- 
cieszało go po tych nieszczęśliwych, co dawali 
w sądzie fałszywe zeznania, co chore dzieci 
chowali po kątach w obawie podatku, co przyj- 
mowali zwpłatę za razy i brali rzucone sobie 
w twarz pieniądze. Prawie mu się wierzyć nie 
chciało, że to ci sami ludzie, tacy sami... 


W miasteczku śmiano się z wycieczek 
Tolskiego. Ten i ów spotkał go błądzącego 
wśród pól, wiedziano od okolicznych włościan, 
że się czasem niespodzianie zjawiał na skraju 
lasu lub we wsi. 

— letny półgłówek! — wułeł aptekarz — 
włóczy się po okolicy ozart wie czego! Szuka 
czego mie zgubił! Ja przysięgam, že on często 
nie wie co mówi i co pisze! Myśli jakby na 
konia siąść i lecieć przed siebie. To też jego 
recepty czasem... to włosy na głowie powstają... 
„jak Boga kocham, zgroza! Ha, ha, ha, czaem 
imę przypatrują czy to dia człowieka, ozy dla 


i bydlęcia zspieane! 


Nareszcie, po kiikakrotnych staraniach 
i Tolskiego zjeuhał urzędnik upoważniony do 
przeprowadzenia rewizyi apteki. Dulawicz ze- 
znał, ża używał chininy, jaką knpił w składzie 
|avtecznym. Wazięto do rozbioru tę, która była 
iw zapasie i zaowa nad całą sprawą zapanowa” 
ła tyniczasowość i cisza. 


— (o on mi zrobi? — wołał Daulewicz. — 
Porwal się z motyką na słońee| Dłużej kie 
sztora, niźli księdza przeora! 


' (Ciąg dulazy nastąpi), 


2 

kością i wyrobioną zręcznością urzędnik ten 
przegląda ekshibity jeden po drugim, trzyma- | 
jąc je w lewej ręce, a wziąwszy każdy do pra- | 
wej ręki i rzuciwszy nań okiem, w tej chwili 
niemal machinalnie wrzuca go do pewnego fa-; 
chu. Powtarza się to tak szybko, że urzędnik 
ten robi wrażenie kuglarza, popisującego się 
zręcznością trafnego wrzucania tych kawałków 
papieru do poszczególnych fachów, które zre- 
sztą nieraz są dość oddalone od jego ręki, gdyż 
półki te całą ścianę zabierają, a w Berlinie na- 
wet kilka ścian. Poprzydzielawszy w ten spo- 
sób ekshibita do poszczególnych fachów (ka- 
żde biuro ma swój odrębny fach) na nasze py- 
tanie urzędnik wyjaśnia nam, że tem wrzuca- 
niem kawałków do fachów czynność jego jest 
skończoną. 

Aby jednak każdy ekshibit dostał się do 
przynależnego biura, woźni wszystkich biur 
mają polecenie i obowiązek zgłaszania się trzy 
razy dziennie do tego ogólnego biura. Wożny 
więc przychodzi, idzie wprost do fachn, który 
przeznaczony jest dla jego biura, patrzy czy są 
tam złożone jakie akta dla jego biura prze- 
znaczone, zwykle je znajduje, zabiera i niesie 
do swego biura, gdzie je oddaje pisarzowi pro- 
wadzącemu ranipulacyę. 

Otrzymawszy tó wyjaśnienie, a przyzwy- 
czajeni do naszych ksiąg z t. z. „filurą* zapy- 
tujemy oozy wiście uprzejmego urzędnika, w jaki 
sposób wożny lub jego dotyczące biuro po- 
twierdza odbiór ekshibitu; wspomniany urzęd- 
nik jednak w pierwszej chwili robi dość zda- 
mioną minę, jak gdyby nie wiedział, o co wła- 
ściwie idzie, dopiero na powtórne nasze wy- 
jaśnienie oświadcza, że takich potwierdzeń, ta- 
kiej kontroli nie ma i że byłaby wprost nie- 
możliwa, gdyż zbyt wiełeby czasu zabierała. 
W Berlinie bowiem przez ręce tego urzędnika 
i dotyczących wożnych przechodzi rocznie 
mniej więcej 2,600.000 ekshibitów, wprowadzenie 
wiąc pewnego rodzaju spisów i potwierdzeń 
zabierałoby bardzo wiela cząsu i pracy, mu- 
siałoby sprowadzić znaczne zwiększenie per- 
sonalu i oczywiście znaczne koszta. 

Robimy jednak uwagę temu urzędnikowi 
i oprowadzającemu nas naczelnikowi sądu, że 
przecież w każdym takim fachu skłąda się nie- 
tylko podania, lecz korespondencye, a razem 
z nimi bardzo często ważne dokumenta, łąk 
weksle, kontrakty itp. Jeżeli więc oddanie i 
przenoszenie takich aktów powierzone jest wo- 
źnym bez żadnej absolutnie kontroli, tylko 
w zaufaniu i dobrej wierze, że są uczciwymi 
ludźmi, to ozy nie zdarzyło się, lub czy nie 
obawiają się ci panowie, aby się mogły wyda- 
rzyć jakieś nadużycia w tym względzie. I tak 
n. p. może komuś zależeć na tem, aby z aktów 
wyciągnąć i usunąć jakis dokument i może ten 
interesowany uskutecznió to w poroaumisaniu 
z wożnym podczas tego, jak wożny przenosi 
te akta z ogólnego biura podawczego do doty- 
czących biur. Jakiż więc dowód 1) na to, że 
dokument ten istotnie wpłynął do sądu, 2) że 
urzędnik istotnie położył ten dokument razem 
z aktami do fachu, 3) że wożny dokument ten 
z fachu odebrał, 4) że dokument ten swemu 
przełożonemu pisarzowi wsęczył. Zapytujemy 
więc, czy nie było kiedy jakich nadużyć tego 
rodzaju. Na to odpowiada urzędnik prowadzący 
to biuro w Dreznie: „Ich arbeite hier schon 
23 Jahre, aber es ist nicht vorgekommen“, & 
to samo mniej więcej twierdzi urzędnik ber- 
liński, kończąc: „Ein Missbrauch ist wohl mō- 
glich, aber es kommt nicht vor.* 


To samo zapstrywanie podzielają także 
adwokaci już z natury swego zawodu więcej 
przezorni. Rozmawiałem o tej manipulacyi 
z prezesem izby adwokackiej drezdeńskiej, -a 
wiedząc, że w ten sam sposób bez żadnej kon- 
troli wożni z fachów sami wybierają akta prze- 
znaczone dla radzców pracujących w domu, 
lub dla innych władz i instancyj, przedstawi- 
łem mu, co zrobi w takim wypadku, jeżeli wo- 
Źny twierdzić będzie, że pewien akt wręczył 
radzcy, radzca zaś będzie przeczył temu sta- 
nowczo. Na to odpowiedział mi prezydent iz- 
by: „Dann werde ich dem Gerichtsdiener Recht 
geben,“ a gdy go zapytałem, dlą czego woźżny 
ma mieć więcej wiary niż radzca, odpowie- 
dział: „dla tego, bo już raz taki wypadek u nas 
sią wydarzył, a wówczas wożny prosił o po- 
zwolenie, iżby mógł osobiścia przeszukać grun- 
townie pomieszkanie pana radzcey; gdy mu to 
dozwolono, po kilkugodzinnem szukaniu zna- 
lazł istotnie akta, zarzucone za szafą“ Każdy 
przyzna, że takie wypadki są zdumiewająca, a 
więcej jeszcze zdumiewa ta niezachwiana i głę- 
boka wiara wszystkich w uczciwość wszystkich. 


Referendarze, nim dopuszczeni zostaną do 
egzaminu sądowego czyli assesorskiego, muszą 
zwykle 6 miesięcy praktykować w biurach ad- 
wokackich, ale i podczas tej praktyki podle- 
gają jurysdykcyi 1 kontroli ministra spruwie- 
dliwości. Zapytywałem adwokatów, czyli z tə- 
go powodu nie zdarzają się jakie konfliktą lub 
kolizye między władzami sądowemi a adwo- 
kackiemi, a w szczególności coby musiał za- 
rządzić adwokat, jeżeli praktykujący u niego 
referendarz albo wcale nie wypełnisł swoich 
obowiązków, albo też przeciw nim wykraczał. 
Na to odpowiedziano mi, że nigdy żadnych 
konfliktów nie było, a co do drugiej części 
mego pytania, to musiałby adwokat wnieść 
zażalenie na referendarza u dotyczącego pre- 
zydenta trybunału pierwszej instancyi, jedna- 
kowoż zaraz dodał: „aber es kommt nicht vor.* 

Dla przyspieszenia wygotowania wyroków 
łub orzeczeń i dla zyskania większego zarobku 
kopiści, którzy otrzymują wynagrodzenie za 
liczbę przepisanych stron, zabierają bardzo czę- 
sto cały fascykuł sprawy wraz z dokumentami 
do domu celem odpisywania. Nie zdarzyło się 
z tego powodu nigdy żadue nadużycie, am 
wogóle żadnej nieprawidłowości nie popełnio- 
no... „es kommt nicht vor.“ 

Minister sprawiedliwości porncza zawsze 
jednemu z sędziów urzędujących w sądzia po- 
wiatowym nadzór biur pomocniczych. Inni tę- 
dziowie urzędujący w tym sądzie są zupełnie 
od niego niezawiśli i ewentualne nadużycia lub 
zaniedbania z ich strony musiałyby być tylko 
podane do wiadomości prezydenta trybunału 
pierwszej instancyi, który mając ogólny nad- 
zór nad sądami swego okręgu, zniósłby się bez- 
zwłooznie z ministrem sprawiedliwości „Doch 
es kommt nie vor*, jak nas zapewniał starszy 
sędzia w Oranigmburgu, a przynajmniej nie 
jest znany temu sędziemu ani jeden wypadek, 
w którymby sędzia nadzorujący był zmuszony 
żądać zaradczego zarządzenia ze strony władz 
wyższych. 

W Berlinie kursuje szesnaście wozów roz- 
wożących aktą do referentów i do innych władz. 
Byliśmy świadkami, jak na ulicy przed bramą 
sądu wożźni sortowali rozłożone na bruku fascy- 
kuły, wrzucając je do otwartych wozów. I ta 
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manipulacya odbywa się bez żadnej kontroli, 
bez żadnych obliczeń, potwierdzeń, filur itp. 

Na pytanie nasze odpowiadają nam, że 
procedura ta okazuje się w praktyce zupełnie 
odpowiednią i nie wymaga żadnej reformy... 
Akta nie giną, ani też wogóle nie ma nadużyć. 
„Ja, es kommt nicht vor.“ 

Tyle zacytowalismy z rozprawy Dr. Mała- 
chowskiego, a kto zechce bliżej poznać urządzenie 
sądownictwa i adwokatury w Niemczech, ten po 
przeczytaniu całej rozprawy dra Małachowskie- 
go, która wyszła we Lwowie w Drukarni Pol- 
skiej nabierze o niem jasnego pojęcia. — Sfery 
prawnicze mogą z niej bardzo wiele skorzystać. 
To też szczera wdzięczność należy się p. 
chowskierau, że nie szczędził trudów ni EE 
aby poznajomió nas z tymi stosunkami, co wo- 
bec niebawem w życie wejsć mającej nowej 
procedury cywilnej ma dla nas bardzo aktualne 
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„Australczyk* przez E. Orzeszkową. 

Dziwna powieść, ale jak dziwna! Osądźcie 
sami gdy treść jej wam opowiem. 

Młody człowiek, Roman Darnowski, z uro- 
dzenia niemsjętny, w wielkim świecie i mieście 
maiący utorowaną drogę dzięki bogatej krewnej, 
bawi się i używa; a jednak, pomimo używania 
i względnego dostatku, czuje niezadowolenie i 
niesmak. „Dlaczego?“ sam pyta siebie i nie 
znajduje innej odpowiedzi, prócz, że „gdy już 
raz dojdzie do portu — tj. osiągnie cel życia 
w dobrej posadzie i odpowiednim majątku — 
będzie zupełnie szczęśliwym. Dziesięć lat mija 
w gwarze ludnego miasta, wśród nauk i zaba- 
wy, bo Roman studyuje pilnie prawo. Chege 
coś znaczyć i czemś być koniecznie, potrzebuje 
nanki. Bogata krewna wyrabia mu posadę nad 
spodziewanie świetną i karyera nagle otwiera 
się przed młodym człowiskiem obiecująca, wy- 
soka. Zanim obejmie obiecaną posadę, jedzie 
odwiedzić od lat dziesięciu niewidzianych kre- 
wnych: stryja mieszkającego w zapadłym kącie 
na wsi, wraz z synem Stefanem, córką małą 
Bronką i siostrzenicą Ireną.. 

Dotąd powieść nie mieści nie szczególne 
go... parę obrazków tylko i parę myśli: opis 
świetnego wieczoru u promieniejącej krewnej 
Romana, odsłoniącie się przed nim całej biedo- 
ty moralnej tej kobiety pomimo jej pozornego 
szczęścia; spotkanie się jego z krewnym nabo- 
bem, który tak jest zejęty robieniem milionów, 
że nawet nie ma czasu dla żomy, z którą żył 
dwa tygodnie, i dla synka przed rokiem uro- 
dzonego, którego jeszcze nie zna. 

Nagle autorka przerzuca czytelnika w świat 
zupełnie inny, między ludzi zgoła niecodzien- 
nych. Roman przybywa koleją na stacyę, gdzie 
nań czeka bryczka stryja. Jadąc, spostrzega 
samego stryja w polu, orzącego pługiem. Dalej 
widzi stryjecznego brata Stefana koszącego łąkę 
wraz z chłopami; widzi Irenę wśród czeladzi, 
w czeladnej izbie, obiecującą żonem parobków, 
że przyjdzie z siosurzyczką Bronką pozamiatać 
im izby własnoręcznie, jeżeli tego nie uczynią 
same... Jakiżto świat? Jacyto ludzie?.. Roman, 
zaniepokojony, dopytuje się, czy nie są zrujno- 
wani, czy im na życie starczy dochodów z Dar- 
uówki.. Otrzymuje uspokajającą odpowiedź, że 
Darnówka czysta, długi spłacone co do centa. 
A długi te zaciągnięte były — on wie i pa- 
mięta — dla uratowania honoru jego ojca, dla 
oczyszczenia i zachowania dla niego (Romana) 
odrobiny dawnego mienia, roztrwonionego przez 
ojca!- Pamięć o tem, cześć i wdzięczność dla 
stryja niewzruszone trwają w sercu Romarna, 
choć o wszystkiem innem z przeszłości ma już 
tylko mętne wyobrażenie, i to tak mętne, iż 
co chwila zapytuje o różne najprostsze rzeczy 
swoich krewnych z naiwnością niezrównaną, aż 
Bronia — ucząca się właśnie o Australii, wy- 
śmiewając kuzyna — nadaje mu przezwisko 
„Australczyka*. 

Jest więc Roman wśród swoich owym ob- 
cym, odmiennoplemiennikiem, dzikim, który za- 
patrywaniami, zwyczajem i nawyknieniami cd- 
bija jaskrawo, odskakuje od tła rodzimego, a 
təm więcej od tła tych wyobrażeń, zwyczajów 
i nawyknień, któremi żyją jego stryj, Stefan, 
Irena i Bronia. A nawyknienia te na pierwszy 
rzut oka nadzwyczaj dziwne. Nietylko bowiem 
prostotę mają za cel, lecz potępiają wszelkie 
inne, nie godzą się z niczem więcej oprócz: 
z sochą, pługiem i kosą, własnoręcznie kiero- 
waną i użytą. 

Rozmowa między Stefanem a panem Ros- 
nowskim, sąsiadem, raczej właścicielem sąsied- 
niej wsi, bo tu chwilowo tylko przebywa, zdaje 
się potwierdzać mniemanie takie o zamyśle au- 
torki. Ten pan Rosnowski jest inżynierem prs- 
cowitym, z zaparciem zupsłnem swych wygód, 
przyjemności, a nawet względów na zdrowie, 
objął posadę nader korzystną wprawdzie, ale 
nieprzyjemną, w puszczach leśnych, gdzie pra- 
cuje bardzo, w zupełnem odosobnieniu, mając 
tylko psa za towarzysza, z którym wiecznie 
rozmawia. — Cóż więc Stefan, sam pracowity i 
twardy dla siebie, mcża mieć do zarzucenia 
Rosnowskiemu? Czyż każdy rodzaj pracy za- 
równo dobrym nie jest? Czytający zdziwionym 
się czuje. „Autorka stworzyła coś nieprawdopo- 
dobnego* — myśli — „tylko po to chyba, aby 
tem silniej przeciwstawić swój utwór dzisiej- 
szym ogólnym prądom i hasłom: Życie dla 
użycia — użycie, jedynem zadaniem życia. I ni- 
gdy dosyć pieniędzy, wygód, dostatków i co 
za niemi idzie — lenistwa, rozkoszy, próżniac- 
twa. Ten stary człowiek, chodzący w pole za 
pługiem, ten młody syn jego, koszący trawę 
na iące razem z najemnikami, który zajęcie ta- 
kie, mimo wszelkiego swego wykształcenia, 
uznaje jako rzecz zwykłą, prostą, ba nieod- 
zowną i konieczną? A przytem to niepochwa- 
lanie innego zajęcia, innej pracy? Co to ma 
znaczyć, co to jest?... Czytajmy dalej: przycho- 
dzi opis pałacyku w sąsiedztwie, hielejącego na 
wzgórzu i nęcącego ku sobie ciekawość i oczy 
Romana. Stryj, bryczką naiu'alnie, jedzie z Ro- 
manem do pałacyku, bryczka staje przed bramą 
rozbitą, na jednym zawiasie wiszącą, i wchodzą 
obaj w dziedziniec cały trawą zarośnięty z cud- 
nemi drzewami do koła. W głębi pałacyk, istne 
cacko architektury, za nim ogród zdziczały, ale 
niegdyś umiejętnie i ze znajomością cieni i ko- 
locrów zasadzony. Roman, uderzony widokiem 
tej pustki, połączonej za wspaniałością, pyta: 
„Nikt-że tu nie mieszka?*.. Dowiadujemy się 
przez usta oficyalisty, przypadkiem nadchodzą- 
cego, że właściciel daleko przabywa, że, jak co 
roku, jedzie na zimę do Paryża, a obecnia ką- 
pie się w morzu. I prześliczny ogród, pałacyk, 
majątek — w opuszczeniu, ten pałacyk, który 
góruje nad całą okolicą, z którego tak łatwo 
światło mogło rozchodzić się do koła, w ruinach, 
ten majątek, który właścicielowi więcej, niż do- 
brobyt dać jest w stanie—w zaniedbaniu, ten 
ogród, który wszystkie ćzary zieleni, wszystkie 
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piękne warunki w sobie mieści, zapuszezony, twardy udziałem jego będzie, nie „pasztety“, 
zdziczały, nikomu ani pożytku, ani upojenia byle „z niemi“, byle „do nich“ stać się podo- 
swym widokiem nie p'zynosi, a posiadacz tej bnym! W nagrodę posiądzie zadowolenie ws- 
ziemi, tego piękna, tego bogactwa, obojętny, | wnętrzne, jakiego nigdy dotąd nis doznawał 
daleki gdzieś pędzi żywot, cdarwany od ro-ji stanie przed kuzynką Ireną z jasnem czołem 
drzinnego kąta, obcy już potrzebom i interesom | — przed tą kuzynką, która mu rzuciła jak 
ojczystego kawałka.. I Roman, nagle olśniony |; illustracyę jego dotychczasowego postępowania 
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'nić jak najponętniejszą, a nie mało do jej powodze- 
' nia, a więc i przysporzenia celowi dobroczynnemu 
pokaźnego dochodu, przyczyni się niezawodnie i 
niezwykła przy takich okazyach tanio*ć, panie ko- 
mitetowe bowiem postanowiły dostarczyć najwy- 
kwintniejszych produktów gastronomicznych. a cenę 
za podwieczorek oznaczyć na 1 zł tylko. 


Mala- ` 


rażącą sprzecznością między tem, co jest, a tem, słowa dotkliwis brzmiące: 
co by być tu powinno, odgaduje myśl prze- | i 
wodnią, jeka świeci na drodze stryja i Stefana, | przy mnie — we mnie. 


„rozumie i pojmuje, dla czego oni postępują tak, 
jak to widział ich czyniących. Stefan ma mu 


Roman pragnie jej módz odpowiedzieć : 
— Nis mnie nia dls mnie — nie we 


za złe, że i on odstępcą był dotąd, szukał po | mnie! 


"obcych szlakach celu do życia, a jak mu ku- 
zynka Irena powiedziała, żył, myśląc tylko 
lo sobie — „mnie, dla mnie, u mnie, we mnie“ — 
było jego hasłem i celem, o! w istocie egoistą 
| był, a nie wiedział o tem, aż przyjechawszy 
| między krewnych, przejrzał, i prawda mu w 
| oczy się rzuciła. Oni żyli inaczej. Oni nie dla 
l siebie tylko, ale dla innych żyli..i tu odkrywa 
się przed czytelnikiem myśl przewodnia, która 
kieruje autorką w napisaniu Australczyka, myśl 
piękna, wzniosła, choć wypaczona trochę poję- 
ciem, że, aby dla drugich coś zrobić, trzeta 
koniecznie zaprzeć się swego ja i u pługa 
iu kosy szukać wymownych sprzymierzeńców. 

Stefan, ten bohater główny powieści, jak 
każdy bohater truchę za wysoko na piedestalu 
postawiony, w swoich czynąch widzi cnotę — 
i w życiu takiem jak swoja, jedyną drogę zba- 
wienia. Magister nauk jakis czas pcświęca 
na kcszeniu łąk — tak jak ojciec sam chodzi 
za pługiem. Zapytany, czy koniecznością do 
tego zmuszony — odpowiada — nie, chociaż 
Darnówka podzielió się mająca na cztery czę- 
ści, bardzo szczupły kęs chleba mu da w przy- 


szłości, w czwartej części nań przypadający <a] 


więc orać sam będzie wtedy musiał. Tu autor- 
ka, uniesiona enotami swego bohatera, zapomi- 
na mimowolnie o prostej i konsekwentnej 


prawdzie: że daleko więcej znaczyłby nadzór | 
rozumnej głowy na czwartej nawet części Dar- | 


nówki, niż zajęcie się własnoręczne właściciela 
kosą lub pługiem — bo choć gospodarz znać 
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się na orce powinien i w potrzebie umieć po: | 


kazać jak pługiem się orze, sam wiele więcej 
dokazać jest w stanie, niż prosty najemnik, 
w którego bawić się czasu mieć nie może. To 
z jednej strony — « drugiej: jakaż konsekw 
cya takiego uporczywego trwania przy ro 
Stefan wyznaje, że ożenić się pragnie — zatem 
będzie miał dzieci — gdy czwartą część znów 
podzieli między rodzinę i synów, magistrów, 
doktorów itd., cóż za koniec? Chłopami się 
staną wkrótce wszyscy i utrzymać się nie bę- 
dą zdolni na kęsach ziemi im przypadających. 
A więc „lampy“ jaśniejąca ludowi w zmrokach 
niewiadomości i zdziczenia, chyba sams zgasną 
i w zmrokach tych zanikną, bo do kształcenia 
się trzeba środków, a „lampą: nie każdy być 
może kto chce — kogo na oliwę nie stać. Inna 
rzecz gdy ktoś będąc tą lampą, nie świeci 
z umysłu swoim i tym, którym świecić powi- 
nien. Posiadacz pałacyku i rczległego majątku 
był taką lampą bezużyteczną dla kraju — ten 
winny w istocie — i Roman lękając się, aby 
i on nie został podobnym odszezepisńcem, dla 
karyery nie wyparł się prawdziwych celów 
istnienia ludzkiego, aby na potępienie słuszne 
nie zarobił, pełen zapału 
hołdują stryj i Stefan, przejęty do głębi poczu- 
ciem obowiązku, rzuca zamysł objęcia posady 
kędyś daleko o wiorst tysiące, posady wysokiej 
i świetnej, odwraca się od „pasztetn* — jak 
mawia stryj — okresiając tem słowem gonienie 
za bogaceniem się zbytniem. Bo oto urywek 
rozmowy stryja z Romanem. 
Darnowski stary mówił: 

— Półtora tysiąca wiorst! Phi, koniec świata, 
na koniec świata zajedziesz Romku i oko ludz- 
kie nigdy cię tu już nie zobaczy. 

Roman żywo podjął: 

— Wraca się zewsząd, stryju, teraz wobec 
środków komunikacyj, dawniej nieznanych, 
sprawdziła się bajka o butach siedmiomilowych. 
Wkładać je muszą szczególnie ci, którzy po- 
trzebują i szukają kawałka chleba. 

Darn wski ze zdziwieniem zawołał: 

— Kawałka chlsba! co też ty wygadujesz 

kotku! Sobie i wszystkim takim jak ty ubli- 


żasz! Kawałek chleba! wielka rzecz, wielka ' 


sztuka! Kawałek chleba może mieć każdy kto 
nie jast kaleką, ani, z przeproszeniem, głupcem 
ostatnim. Kawałek chleba ma, jak Biblia pi- 
sze, „ten, który drwa rąbie i ten, który wodę 


dla sprawy, której į 


Li? |mi jego jednak liczą się tylko egzwltacya i fa- 
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nosi.* W miastach pieprz ważą, odzież, buty | 


szyją, różne tam inne rzeczy robią, po wsiach 
orzą, sieją, młócą i kawałek chleba mają. 

— Ale jaki? — wtrącił Roman. 

— Otóż to! jaki? Masz rłuszncś8 kotku! To 
właśnie, co powiedzieć chciałem. Mają kawałek 
chleba suchy, albo w wypadku najlepszym, ja- 
kiem tam masłem posmsrowany... Ludzie wyżsi 
rozumieją swój czas i jego wymagania... oni 
dążą wyżej, coraz wyżej, oni, kotku, dążą ku 
pasztetowi |... 

Boman myśląc, że źle usłyszał, ze śinle- 
chem zapytał: 

— Ku czemu stryju ? - 

Darnowski powtórzył z powagą: 

— Ku pasztetowi, kotka... 

Po długiem i ironicznem wysmaganiu te- 
kich ludzi, Darnowski kończy swą mowę niby 
pochwalną, słowami smutnemi: 
lęczy się nad naukami, a potem pracuje 
się na polach wszelkich, sposobami wszelkimi 
i z sił wszystkich dlatego, aby wzrastać i po- 
stępować, aby ciągle isć w górę, zdobywać rze- 
czy coraz lepsze i piękniejsze, coraz wyżej 
wznosić się, coraz wyżej i piękniej stawść... 
exoelsior.. Wyżej... wyżej... 

— Ku pasztetowi — dokończył Roman ze 
smiechem. 

A późniaj dodaje: 

— Karyera jest konieczną, bo co tu robić? 

Ale niebawem dorzuca : 

— Życie byłoby... byłoby niewiele wartem, 
a może i bardzo smutnem, gdyby za cel jedy- 
ny miało karyerę! 

Stary Darnowski ze zdumienism brwi 
podniósł i wpatrywał się w synowcea oczyma 
zdumiosemi. 

—- Nie jedyny? — zapytał — a jakiż inny, 
kotku ? 

Roman nie odpowiedział. W głębi jego 
myśli, jak echo w lesie uśpionym powtórzyło 
się pytanie: Jaki inny? jaki inny? jaki inny? 

I wskutek wpływu stryja, widoku kuzynki 
Ireny i lekceważącego z nim postępowania Ste- 
fana, po którem widzi, że w kuzynie nie bu- 
dzi dla siebie sympatyi ani uznania, — Roman 
postanawia zejść z drogi obranej, żyć tutaj i 
pracować w rodzinnej stronie. W miasteczku 
jest do objęcia właśnie posada adwokata mo- 
gącego dużo dobrego zdziałać w okolicy. Ro- 
man po nią sięgnie. Trud i kawałek chleba 
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Dawna miłość chłopięca budzi się w nim 
wobec kuzynki. Ona odmawia brgatermu kon- 
kurentowi — i oboje szczęśliwi patrzą sobie 
w oczy. Na tem koniec powieści. 

Autorka z xa spuszczonej zasłony, nic wie- 
dzieć ani powiedzieć nie chce więcej. Czy Ro- 
man dotrzymał, co myślał? Zatrzymuje nas na 
punkcie zaparcia swego „ja* młodzieńce, mają- 
cego dalekie jeszcze Życie przed sobą, a za sc- 
bą przyzwyczajenia i sposób życia wcale nie 
licujący ze świeżem przedsięwzięciem. Cóż 
z przyszłością jego się stania? Autorke, obra- 
zek swój w mgliste przystrojony szaty czegoś 
niedomówionego, nie objaśnionego, urywa tu- 
taj. Poryw ku idealom, sielankowość z miłością, 
przy poczciwej może naturze nie dają jeszcze 
rękojm: trwałości. Ofiera dla razowego chleba 
„z pasztetu* zwykla lubi mścić się na ludziach 
nienawykłych do twardych kolei od kolebki. 

Powieść pani Orzeszkowej nietylko to je- 
dno mieści nieprawdopodobieństwo, że podnie: 
bienie zaprawione na „paszietach* cdrazu za- 
smakować umie i bez żalu nawet w razowym 
chlebie... 

Piękny styl, dużo obrazowości, poezyi, 
świeżości w opisach składają się na calosć bar- 
dzo udatną — szkoda, że zamyka się książkę 
z niejakim żalem do autorki. Tak być nie mo- 
że, jak ojlsuje, a co więcej, czuje Się, Ża ONA 
gama nie wierzy, aby tak bpó megło! Jest to 
utwór osnuty po za rzeczywistością, rachują- 
cy się tylko z fantazyą autorską, jednakże 
przeprowadzenie barwne i żywe, bez tła i grun- 
tu prawdziwego zadowolenia nie przynosi. Au- 
torka przebrała tu miarę. Australczyk należy 
do kategoryi utworów, których chyba wyobra- 
źnia Tołstoja dopuścić się jest zdolna. Z teorya- 


tyzm. Australczyk wkracza po za granice 
zwyczajnego życia ludzkiego i miary zwykłych 
czyków trzeźwego człowieka, i wiedzia nag 
w dziedzinę mistycznych urojeń, tembardziej 
niezdrowych, że nie widzimy racyi uznania ich. 
Powieść toczy się w nieokreślonej bliżej 
adną nazwą miejscowońci, nadaje jej to cechę 
ogólno ludzką, chociaż niektóre wyrażenie, 
nazwy, drobne rysy, wskazują na działanie 
w krajach pod zaborem rosyjskim. Stąd wnio- 
sek, że z powodów cenzurainy.h, nie wszyst- 
ko, co chciała autorka, wypowiedzieć mogła — 
i ten drugi, że mistyczny i tajemniczy: „Sie- 
fan* jest uoscbieniem obowiązku ciążącego na 
szlachcie polskiej w ziemiach gaębionych reli- 
gijnem prześladowaniem, a jego „działanie, cno- 
ta i przykład* może się odnoszą do wpływów 
przez wykształconą warstwę ziemian mających 
wsiąkaeó w lud, sby podtrzymać go w wierze 

ojców przez przykłsd i nsukę obywateli. 

A izby sad s 
izby sądowej, 
Lwów 8 czerwca. 
| (Kradzież). 

Późnym wieczorem zakończyła się w sobotę rozpra- 
i Hərzbergowi, oskar- 
żonym o cały szereg kradzieży, popełnionych na 
szkodę kilkunastu kupców tutejszych. Na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych skazał trybunał obu 
podsądnych na 6 lat ciężkiego więzienia obostrzo- 


nego postem co dwa tygodnie. 
* 


æ æ. 
Lwów 8 czerwca. 
(Fałszywe weksle). 

Saul Hausman, liczący 31 lat, odziedziczył 
4000 zł, nie c:ciał więc mieszkać w Mościskach — 
szukał szerszego pola. Przeniósł się tedy do Lwowa 
Karyerę swą rozpoczął na  przedsiębiorstwie budo- 
wy dwu; kamienie, zakończył zaś ją — na ra= 
zie — na fałszowaniu weksli. 

W międzyczasie był on kupcem, zawiesił wy- 
płaty i trudnił się pośrednictwem przy eskontowa- 
niu weksli w tutejszych instytucyach kredytowych. 
Zajęciu temu zawdzięczał on zaznajomienie się z for- 
maloościami i manipulacyą przy przeprowadzaniu 
eskontu , oraz dowiedział się o nazwiskach kupców 
korzystających z kredytu wekslowego. 

Postanowił więc w łatwy sposób dorobić się 
majątku. 

Dnia 17 sierpnia 1895 kupił blankiet wekalo- 
wy, a że umiał trochę pisać, więc wypełnił wszyst- 
kie rubryki, przeczuwając jednak, że na własny 
podpis nie łatwo pieniędzy dostanie, podpisał więc 
na wekslu na 600 zł. opiewającym Markusa Karla 
i Schulima Neuwelda, Falsyfikat ten zeskontował 
w Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu 
we Lwowie. 

Dwunastego września sfaiszował Hausmann na 
weksla opiewającym na 600 złr. podpisy Ozya:za 
Hambera i Szulima Neuwelda i chciał podjąć pie- 
niądze w Banku hipotecznym, a w końcu podpisał 
na trzecim wekslu już na 1000 złr. opiewającym 
A, H. Zipera i Michała Fischera. Już przy dragim 
wekslu powiuęła się Hausmanowi noga, glyż urzę- 
dnik Banku hipotecznego p. Czapelski był na tyle 
ostrożnym, iż z chwilą gdy mu się podpisy nie wy- 
dawały antentyczne, zakwestyonował wypłatę żąda- 
nej kwoty. Hausman zostawił wtedy weksel w ban- 
ku i już więcej się tam nie zgłosił. 

Z trzecim fulsyfikatem już sam do banku 
nie poszedł, lecz posłał tam stróża Piotra Jangiela, 
który nie wiedząc o niczem, podjął się przyniesienia 
z banku krajowego pieniędzy. Jangiel jednak po- 
psuł cały inieres, wygadał się i zdradził wszystko. 

Rozprawie przewodniczy p. radzca Hayderer, 
oskarżenie wnosi p. prokurator Czerwiński, świadków 
powołano 20, to też potrwa ona do środy, 


RONIK 
KRONIKA. 
Lwów 8 czerwca. 

Ks. Leopold bawarski, wracając z uroczysto- 
ści koronacyjnych w Moskwie, zatrzyma się we 
czwartek w przejeździe *=rzez jeden dzień we 
Lwowie. 

Dochód z festynu na pomnożenie fuuduszu ba- 
dowy kościółka w Barszczowicach, po pokryciu 
wszelkich wydatków, wynosi 950 zł., które komitet 
ulokował na książeczkę gal. Banku krajowego i od- 
dał książeczkę komitetowi budowy. 

Podwieczorek na dochód zakładu Dzieciątka 
Jezus, odbędzie się po wyścigach na placu powy- 
stawowym w pałacu sztuk pięknych. Komitet pań, 
z ks. Wł, Sapieżyną, paniami Chamcową i Nieza- 
bitowską na czele stara się, ażeby zabawę tę uczy- 


Ja, moje — mnie — dla mnie — omnie— 


Przywóz nierogacizny, przeznaczonaj na han- 
del z Galicyi do Morawy, został aż do dalszego roz- 
porządzenia przez berneńskie namiestnictwo zabro: 
niony. 

Wiener Salonblatt umieścił ładny portret córki 
prezesa gabinetu, hrabianki Wandy Baądenianki, — 
i dołączył do niego następujące słowa : „Między mło- 
demi osobami, które podczas kończącego sią wła- 
śnie sezonu ukazały się w wiedeńskiem towarzy- 
stwie, zajmuje hrabianka Wanda Badenianka, peł- 
na Życia, jedyna córka v. E prezesa ministrów hr. 
Kazimierza Badeniego i hrabiny Maryi ze Skrzyń- 
skich, całkiem wybitne miejsce; nietylko wskutek 
przewodniego stanowiska ojca, ale także przez wła- 
sne przymioty duchowe. Ładna, młoda hrabianka, 
posiadająca wyjątkowe wykształcenie, zarazem cza: 
rujące wzięcie, czynny brała udział w dobroczyn: 
nych dziełach początku roku. W pałacu prezy- 
dyalnym, w hiszpańskiem Divertissement „Jeunes- 
se", odegrała hrabianka Wanda małą rolę w spo- 
sób wykończony, a podczas wiosennej uroczystości 
w „Volksgarten“ sprzedawała,w polskim stroju „Ru- 
dnickie koszyki“. 


Strejk stolarzy. Czeladnicy stolarscy odbyli 
wczoraj w ratuszu walne zgromadzenie celem osta- 
tecznego omówienia sprawy proponowanego strejku. 
Robotników było około pięćset. Przemówień było 
wiele, w których mówcy uzasadnia'i nieodbicą po- 
trzebę strejku, gdyż majstrowie stolarscy do żądań 
ich przychylić się nie chcą. Obecny na zgromadze- 
niu naczelnik biura przemysłowego, radzca p. Strzel- 
bicki, proponował, ażeby czeladnicy z powzięciem 
ostatecznej decyzyi wstrzymali się jeszcze ośm dni, 
a to w tym celu, ażeby biaro przemysłowe mogło 
w tej sprawia interweniować, Na propozycyę tę 
zgromadzeni nie zgodzili się, gdyż — jak jeden 
z mówców oświadczył — żądania swe przedstawili 
czeladnicy jeszcze przed pięciu tygodniami biuru 
przemysłowemu, inspektoratowi, cechmistrzowi i 12 
warstatom stolarskim, a jeżeli ten przeciąg czasu 
do ugodowego załatwienia sprawy nie wystarczył, to 
owe ośm dni mogłyby wypaść tylko na niekorzyść 
czeladników, gdyż tymczasem wszelkie terminowe 
roboty zostałyby ukończone, a pryncypałowia mo- 


gliby bez znaczniejszej straty przetrwać bastówkę. 
Postanowiono tedy z dniem dzisiejszym pracy za- 
przestać, Dzisiaj też czeladnicy stolarscy już świąt 
kują, urządzili rano nabożeństwo na pomyślność strej - 
ku, na popołudniu mają w projekcie zabawę lue 
dową i t. d. Czeladnicy żyłowscy również bastują 
od wczoraj. 

Fabryka stolarska Braci Wezelaków we Lwo- 
wie oświadczyła, że zgadza się na zredukowanie 11- 
godzinnego czasu pracy na 10-godzinny, płacy akor- 
dowej jednak nie zamierza znieść, lecz podwyższyć 
ją o 5 pre. Oświadczenie to wspomnianej fabryki 
jest bardzo żle widziane w kołach majstrów stolar- 
skich, których. Lwów posiada około stu, gdyż fab y- 
ka Braci Wezelaków, jako zaangażowana w najwię- 
kszą ilość roboty, widzi w tem swój interes, lecz 
takie wyłamanie się z solidarności ogółu maistrów, 
musi wypaść na niekorzyść majstrów biedniejszych, 
którzy gdyby poszli za przykładem Braci Wcze- 
laków, ponieśliby olbrzymi uszczerbek w swych szczu- 
płych zarobkach. 

Do sprawy Morskiego Oka przybywa bardzo 
cenny dokument. Odkryto bowiem sporządzony około 
końca XVII wieku w mieście Środzie testament 
obywatela wielkopolskiego Pileckiego, mocą którego 
testator zapisuje swym spadkobiercom : „ Zakopane 
cum Morskie Oko, versus fines Hungariae situm“, 
Stanowi to niezbity dowód, że Morskie Oko w da- 
wniejszych czasach nie należało do Węgier. Doku- 
ment ter. znajduje się w archiwach warsząwskich ; 
być jednak może, iż uda go się także odnależć 
w aktach grodzkich miasta Środy w W. Ks. Po- 
znańskiem. 

Święty Medard przyniósł nam dzisiaj do go- 
dziny pierwszej prześliczną pogodę, o godzinie 
pierwszej mały deszczyk, zaś o pół do 3 wielką bu- 
rzą z piorunami. Wypada więc z tego wnosió, że 
przez czterdzieści dni będzie... miejscami pogoda, a 
miejscami deszcz. 

Wyścigi cyklistów odbyły się wczoraj na to- 

rze wyścigowym „lwowskiego klubu cyklistów* na 
wzgórzu stryjskiem. Przebieg wyścigów tych był 
świetny, a sprzyjały im wszystkie okoliczności Rano 
skropił ziemię rzęsisty deszcz i stworzył doskonały 
tor dla jazdy. Po południu nastała prześliczna po- 
goda i pad rozjaśnionem niebem zgromadziły się na 
wzgórzu stryjskiem tłamy publiczności, a wiodła je 
tam nietylko żądza ujrzenia ciekawego widowiska, 
lecz także sympatya dla szlachetnego sportu. 

W środku ronda, dokoła którego biegnie tor 
wyścigowy, usadowiła się orkiestra, a obok startu 
na wysokiej trybunie zajęli miejsca sędziowie. Wy- 
ścigi rozpoczęły się o godzinie czwartej. Biegów było 
siedm. Pierwszyn:. był bieg nowicyuszów na rowe- 
rach, meta 2000 m. czyli pięć okrążeń toru Wy- 
ścig ten był przeznaczony dla tych, którzy jeszcze 
nigdy udziału w wyścigach publicznych nie brali. 
Stanęło do startu siedmiu współzawodników: Ludwik 
Mękol, Eugeniusz Wiszniewski, Karol Czużak, Sta- 
nisław Pawluk, Mieczysław Gelpi, Mieczysław Zioł- 
kowski i Antoni Mitschka. Pierwszy przybył do mety 
p. Antoni Mitschka, członek krakowskiego klubu cy- 
klistów, przebywszy przepisaną przestrzeń w 4 min. 
46 sek. Za nim nadjechali p, Geipi w 4 m. 475. 
i Karol Czużak w 4 m. 49 s. Pan Mitschka otrzy- 
mał jako nagrodę duży medal srebrny, pan Gelpi 
mały, a p. Czużak brązowy. 

Drugim był wyścig główny, meta 1000 mtr, 
Wzięli w nim udział pp.: dr. Henryk Mikolasch, 
Artur Friedrich, Zdzisław Ritterschild i Władysław 
Pawulski, Pierwszym był p Zdzisław Ritterschild 1 m. 
35 s„ drugim p. Artur Friedrich 1 m. 36 s., trze- 
cim p.dr. Henryk Mikolasch 1 m. 37 s. Pan Ritter- 
schild otrzymał mały złoty medal, p. Friedrich wię- 
kszy srebruy, a p. Mikolasch mały srebrny medal. 

Bieg trzeci na rowerach podwójnych (meta 
5000 m) był bardzo interesującym. Stanęły do 
startu trzy pary współzawodników : Władysław 1 
Mieczysław Gelpi, Maryan Gustowicz i Arnold Frie- 
drich, Włodzimierz Strzelecki i Eugeniusz Wiszniew- 
ski Pierwszymi byli pp. Włodzimierz Strzelecki 
i Eugeniusz Wis.niewski, którzy przebyli metę 
w 9 m. 87/, sek, Zwycięzcy otrzymali dwa medale 
srebrne większe. Drugimi byli pp. Maryan Gusto- 
wiez i Arnold Friediich (9 m. 367/5 8.), którzy o- 
trzymali dwa medale srebrne mniejsze, nieco później 
od nich, bo w. 9 m. 50 sek. przyjechali pp. Gelpi, 
którym się dostały medale brązowe 

Czwartym był bieg zachęty dla tych, którzy 
na torze jeszcze nagrody w publicznym wyścigu me 
zdobyli. Meta 2000 m. Do teg» biegn zgłosili się : 
Karol Czużak, Michał Domiczek, Antoni Mitachka, 
Kazimierz Czajkowski, Mieczysław Geipi i Mieczy- 
sław Ziołkowski. Po raz dragi zwyciężył p- Antoni 
Mitschka, który do mety dojąchał w $ m. 28 sek. 

li zdobył większy medal srebrny. Mały srebray ms- 
i dal dostał p. Gelpi, który tę samą przestrzeń prze. 
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był w 3 m. 32 sek, a brązowy medal przypadł 
w udziale p. Mieczysławowi Ziołkowskiemu (3 m, 
33 sok.) ) s f 

Do piątego wyścigu korabinacyjnego (5000 m.) 
stanęli pp. Artur Friedrich, „Władysław Pawulski, 
Antoni Mitechka, Zdzisław Ritterschild, Dr. H, Mi- 
kolasch. Wyścig ten był niewątpliwie najbardziej inte- 
resującym ze względu na swoje warunki, która 
zmuszały wszystkich współzawodników do jak naj- 
większego wytężenia Bił, nie tylko przy końcu jazdy 
ale we wszystkich jej stadyach. Arenę podzielono 
wstęgami na kilka części, niby na mety podrzędne 
a przy osądzaniu następstwa zwycięzców, mogli sę- 
dziowie uwzględniać także za pomocą bardzo pro- 
stej rachuby energię, rozwijaną przez współzawod- 
ników także podczas biegu. Za przejechanie bowiem 
jakiegoś punktu, oznaczonego wstęgą, otrzymywał 
pierwszy przejeżdżający 1 punkt, drugi 2, trzeci 3 
itd, tak samo działo się Z innymi punktami, a kto 
miał najmniej tych punktów, ten naturalnie trzymał 
się najlepiej i miał prawo do pierwszej nagrody. 
Walka była też niesłychanie zacięta, bo nawet 
mniej wytrwali a szybcy współzawodnicy mogli 
mieć pewne szanse powodzenia, Zwycięstwo rozgrywa- 
ło sią głównie pomiędzy pp. Ritterschildem a Mitachką. 
To jeden, to znów drugi wysuwał Bię na czoło, pan 
Mitschka pałający żądzą ziobycia po raz trzeci na- 
grody, p. Ritters: hild, niejchcąc się dać pobić młod- 
szemu współzawodnikowi. Powitany burzą oklasków 
przybył wreszcie po 9 min. 48 sek. jazdy p. Rit- 
terschild jako pierwszy do mety, w 1° sekundy 
nadjechał tuż za nim p. Mitschka. Trzecim był pan 
Pawulski (9 m. 47 sek.) P. Ritterschild otrzymał 
mały złoty medal, pan Mitachka większy erebzny, 
p. Pawulski mały erebrny, nadto p. Ritterschild do- 
stał nagrodę honorową. , 

W szóstym biegu z wyrównaniem na rowe- 
rach (meta 2000 m.) wzięli udział pp. Henryk Mi- 
kolasch, Ludwik Mękol, Michał Domiczek, W łodzi- 
mierz Strzelecki, Mieczysław Ziółkowski, Włady- 
sław Pawulski, Antoni Mitachka, Kazimierz Czaj- 
kewski i Jan Fontan. Palmę pierwszeństwa zdobył 
po raz trzeci dnia tego p. Antoni Mitschka, przeby- 
wając przepisaną przestrzeń w 3 min, 187 sek. 
Równocześnie z nim prawie przyjechał p. Strzelecki 
(8 m. 18%, sek,), trzecim był p. Pawulski (3 min, 
20 sek.) P. Mitschka otrzymał tym razem raedal 
złoty, p. Strzelecki zaś dostał medal srebrny wię- 
kszy, a p. Pawulski srebrny mniejszy. 

Bieg siódmy odpadł z powodu braku uczest- 
ników. , 

W ósmym i ostatnim biega z wyrównaniem 
na rowerach podwójnych (meta 2.000 m.) wzięły 
udział 8 pary pp. Wł i M Gelpi, Maryan Gustowicz i 
Arnold Friedrich, Włodzimierz Strzelecki i Eug. 
Wiszaiewski. Po 3 m. 10 sek. przybyli pierwsi do 
mety pp. Gustowicz i Friedrich, zdobywając więk- 
sze medale srebrne, Pv nich przybyli pp. Gelpi 
otrzymując mniejsze srebrne medale i pp. Strzele- 
cki i Wiszniewski, którzy dostali medale bronzowe. 

Bohaterami dnia byli bez wątpienia p. Ritter- 
schild, zwycięzca w dwóch biegach i p. Mitschka, 
który brał udział w 4 wyścigach, a wziął trzy 
pierwsze nagrody, 

Kraków zatem odniósł zupełne nad Lwowem 
zwycięstwo. Co prawda, to zaznaczyć należy, iż naj- 
lepsi cykliści lwowscy, jak pp. Niementowski i Kos- 
sak, nie brali w wyścigach udziała; zaś p. Mikolasch 
byłby niezawodnie odniósł zwycięstwo nad p. Mitsch- 
ką w szóstym wyścigu dwukilometrowym, gdyby nie 
to, że dzwonek startera, zawiadamiający wyścigow- 
ców, iż mają ostatni raz okrążyć tor, nie stał się 
dla niego hasłem, że wyścig jest skończony. Zamiast 
więc dalej pędzić z całą siłą i korzystać z tego, że 
znacznie już wszystkich współzawodników wyprze- 
dził, p. Mikolasch —w mniemaniu, że jest już zwy- 
cięzcą — zwolnił biegu i wjechał na górę toru. Kie- 
dy zaś spostrzegł, że się omylił, było już zapóźno, 
by błąd naprawić, 

Po wyścigach odbyła się uczta cyklistów w 
restauracyi Stadtmiillera, na której wśród serdecz- 
nych toastów wręczono zwycięzcom nagrody. 


W odpowiedzi na protesta. Od autora arty- 
kułów o doli plebanów wiejskich otrzymujemy na- 
stępującą odpowiedź : 

Nie myślałem, że moja niewinna rózprawka 
o doli plebanów wiejskich wywoła aż dwa protesty, 
ale na szczęście obydwa całkiem nieuzasadnione, bo 
nie miałem, jak to każdy uważny czytelnik przyzna, 
wcale zamiaru ubliżyć jakiemukolwiek stanowi, a 
tem mniej taksować czyjekolwiek pobory, pracę, za- 
slugi, inteligencyę i t. pọ a już najmniej zazdrościć 
czy to panom oficyslistom prywatnym czy pp. urzę- 
dnikom, wiem bowiem, że tak jednym jak i drugim 
nie ma czego zazdrościć — miałem tylko zamiar 
przedstawić nieproporcyonalność naszej kongruy do 
naszego Stanowiska społecznego, naszych potrzeb 
umysłowych, naszych obowiązków względem stanu 
naszego, ġci'le prawem kanonicznem określonych, 
naszych nareszcie obowiązków względem parafian, 
kościoła, służby Bożej itd., a jeżelim do tego użył 
porównań ze stosunków panujących w innych sta- 
nach, to tylko jako ilustracyę dla tem dobitniejuze- 
go przedstawienia rzeczy, alem i w tem, zda mi się, 
nikogo nie dotknął, przynajmniej nie miałem takiej 
intozcyi, 

Co zaś do szatownego autora protestu za stro- 
ny urzędniczej, to jak muszę podnieść, że bardzo 
pobieżnie czytał mój artykuł, co mu zresztą wolno 
było, byle, zabierając się do publicznego protestu, 
nie był przeoczył, że tam wcale nie narzekałem na 
wolne pomieszkanie, jakie niby mamy, tylko twier- 
dziłem, że ono nie przychodzi nam znowu tak bar- 
dzo za darmo, jakby się wydawało, bo połączone 
są z tem koszta opalenia, których nam rząd przy- 
znać nie chce, rachując nam nawet drzewo, gdzie 
ono jest in natura, do kongruy — chciałem więc 
przez to wykazać tylko nowe anomalium: 500 złr. 
kongruy, a pomieszkanie o 7 pokojach! Wierzę 
bardzo, że szanowny autor protestu, który, jak się 
zdsje, zajmuje w hierarchii urzędniczej już wyższy 
szczebel, chętnieby przyjął pomieszkanie i o dzie- 
igciu pokojach tylko za obowiązek opalania, jeszcze 
gdyby mu wolno było z połowę pokoi su! arendo- 
wać, ale nie wiem, czy jaki inny funkcyonaryusz 
publiczny, a miałem tu na myśli nie urzędników, 
bo takich o 500 złr. pensyi nawet nie ma, tylko 
niższą kategoryę sług państwowych, mających tylko 
500 złr. poborów, przyjąłby chętnie pomieszkanie 
o siedmiu pokojach z obowiązkiem opalania ich ? 

Zaś już całkiem niewłaściwie i bez potrzeby 
zda mi się było ze strony poważnego urzędnika, 
wytykać nam tych parę tysiący, które z największem 
zaparciem się może nareszcie pleban zebrać po kil- 
kudziesięciu latach ciężkiej pracy tak w roli jak 
iw kościele, a których jeżeli nam szanowny autor 
protestu zazdrości, to niech przyjmie moją radę: 
niech Żyje tak skromnie i oszczędnie, jak Żyje prze- 
ważna część plebanów wiejskich, a ręczę za to, że 
po 40 latach służby nskłada z pewnością więcej 
jak 3—4 tysięcy, bo na to nie trzeba nic więcej, 
jak tylko odłożyć rocznie jakie 60 zł, „Czarna go- 
dzina“ zaś, której i szanowny autor się obawia, dla 
ngs z pewnością jest ozarniejsza, raz już dlatego, 
że nie mając rodziny, nie wiemy w jakie ręce wpa- 
dniemy na starość, a dowiedzioną jest rzeczą, że 
obce ręce jak czują jeszcze u starego jaki Grosz, 
to i troskliwiej go pielęgnują, a powtóre i dlatego, 


a R a, E O EEE E, E S E E O E EEEE, 


urzędniczy wysoko cenię. sam bowiem z niego 


że kiedy urzędnikowi każdemu już fundusz emery- 
talny zapownia po 40 latach służby bez wszelkich 
z jego strony zabiegów całą pensyę, która może 
wynosić 3—4 tysięcy i więcej, to pleban po 40 
latach, tylko za mozolnymi zabiegami, po wykazaniu 
Bwojej stałej niezdolności do dalszej służby, po 
przedłożeniu świadectwa lekarskiego i innych ale- 
gatów, wszystkich należycie ostemplowanych i za 
zezwoleniem swojej przełożonej władzy — może 
nareszcie otrzymać emeryturę wynoszącą 425 złr,! 

Nie myślaiem prowadzić takiej polemiki, bo 


wyszedłem, ale bez potrzeby zaczepiony, musiałem 
podjąć rzuconą nam rękawicę! s. W. P. 

Karnawał łetni będzie w tym roku bardzo 
ożywiony, gdyż zjazd gości na wyścigi zapowiada 
się bardzo liczny. Niemało do uświetnienia sezonu 
wyścigowego niezawodnie się przyczyni kilka tan- 
cujących zabaw. U państwa marszałkowatwa odbędzie 
się na cześć pani prezesowej gabinetu hr. Badenio= 
wej i jej córki, bal. 

Bronisław Hubermann zuany u nas małoletni 
wirtuoz bawił obecnie w Bukareszcie, gdzie jako 
królewsko- rumuński nadworny skrzypek jest celem 
licznych odznaczeń i owacyi. Dał on tam 6 kon- 
certów, a u królowej grał trzy razy. Król i królo- 
wa obsypali go licznymi podarunkami, do albumu 
zaś napisała mu Carmen Sylva poezyę i malowała 
jego portret dla siebie, 

Niedoszła emigracya. Onegdaj przytrzymano 
we Lwowie kilkanaście rodzin emigrantów z Syń- 
kowa, powiatu zaleszczyckiego. Ludzie ci, obałamu- 
ceni listami portowego agenta wysprzedali się ze 
swego Ezczupłego mienia, a nie otrzymawszy pā- 
szportów w Starostwie, puścili się na oślep w drogę. 
Przy rewizyi na dworcu we Lwowie okazało się, że 
oprócz kart okrętowych, pokrytych zadatkiem , nie 
mieli ani paszportów, ani potrzebnych zapasów pie- 
niężnych, a nadto nie wszyscy uczynili zadość po- 
winności wojskowej. Jedna rodzina nie miała nawet 
karty okrętowe. Z listów agenta powzięli mniema- 
nie, że powyższe dokumenta nie są im Koniecznie 
potrzebne. 

Łatwowierność swoją okupią drogo, (mieszka- 
jąc razem, płacą pewnemu żydkowi po 7 zł. za je- 
den pokój na dobę!), gdyż termin odpłynięcia okrętu 
minął i muszą pozostać w kraju aż do następnego 
terminu, względnie do otrzymania paszportów, co 
mocno uszczupli ich i bez tego skromne zasoby. Na 
dobitek wysłali pakunki swoje naprzód do Ham- 
burga i nie mają ze sobą nawet bielizny do prze- 
brania się. 

Wypadek ten powinien być z jednej strony 
nauką dla emigrantów, że lekceważenia przepisów 
prawnych nio można posuwać do ostateczności, 
z drugiej zaś strony odsłania on niebezpieczeństwo, 
jakie wypływa ze swobodnego operowania porto- 
wych agentów, w braku krajowego koncesyonowa- 
nego biura, któreby przez rzetelne informacye w za- 
rodku zapobiegło złemu. W interesie portowych 
agentów leży wzbudzenia i podtrzymywanie gorączki 
emigracyjnej, a mogą to czynić zupełnie bezkarnie, 
gdyż siedząc za granicą, za skutki swego działania 
nie mogą być do odpowiedzialncści pociągnięci, 
Byle tylko pobudzili emigranta do przysłania za- 
datku, w którym mieśch się ich zarobek, cel swój 
osiągnęli; a troskę o dalsze losy niedoszłych emi- 
grantów pozostawiają krajowi. Każde zarządzenie 
władz obejść potrafią; posuwają się nawet do tego, 
że emigrantom, u których zachodzi obawa, że ich 
władze dla braku środków nie puszczą, wpisują 
w kartach okrętowych, jakoby one były w całości 
spłacone, podczas gdy w rzeczywistości SĄ one za- 
ledwie zadatkiem pokryte. Tacy emigranci stanowią 
u agentów tani towar ludzki, transportowany do 
gorących prowincyi Brazylii na niewolniczą robotę. 

Sprawca kradzieży, popełnionej w reprezen- 
tacyi Tow. wzaj, ubezpieczeń, został wozoraj w po- 
łudnie aresztowany i odstawiony do więzienia śled- 
czego. Jest to niestety człowiek żonaty, dzietny. 

Pożar miasteczka. Miasteczko Rudnik stoi od 
wczoraj w płomieniach. 

Konkurs na posadę dwóch dyetaryuszów z pła- 
cą 25—30 zł. rozpisuje sąd powiatowy w Sołotwi- 
nie. Zgłoszenią nadsył:ć zaraz. 

Panna Coućdon, jasnowidząca, o której prze: 
powiedniach pisały tak wiele dzienniki paryskie, 
wychodzi obecnie za mąż, Journal des Débats do- 
nosząc o tem, nie wymienia nazwiska szczęśliwego 
narzeczonego, twierdzi jednak, iż pozostaje on ró- 
wnież „w dobrych stosunkach z duchami“, Znajo- 
mość z duchami musi się widoczcie dobrze opłacać, 
kiedy panna brzydka i do niedawna uboga, znalazła 
na swoje wdzięki amatora. 

Trąd, który znany z opowiadań biblijnych, 
a o którym i w Życiu słyszymy, jako o nieznanej 
chorobie dalekiego Wschodu, staje się obecnie coraz 
cząstszym w Europie. Ztąd też pochodzi zaintereso- 
wanie się świata lekarskiego, tą straszny, i wstrętną 
zarazem chorobą. Coraz częściej pojawiają się prace 
lekarskie, mające na celu zapobieganie trądowi. 
Jedną z takich prac, opartych na doświadczeniu 
długoletniem jest dzieło Danielsena, traktujące tak 
o Bamej chorobie, jak i o środkach zaradczych. 

Charakterystycznym objawem trądu jest stałe 
pojawianie się jego w pewnych miejscowościach. 
Takich ognisk w Europie było od dawna już kilka. 
Oprócz nich poczynają się w ostatnich czasach two- 
rzyć nowe ogniska. Jakoż widziano już trąd w rc- 
ku 1882 w Kłajpedzie w Prusiech. Rumunia ma 
obecnie 73 trędowatych, a znanym jest trąd również 
w Bośnii, Bułgaryi i Serbii. W ten sposób obejmuje 
zaraza kraj nasz, jakby Żelaznym pierścieniem. 
Z zachodu idzie, zabierając nam część W. Księstwa 
Poznańskiego, ze wschodu zbliża się do Gwlicyi od 
strony Rumunii, a z południą dąży ku nam od Sło- 
wiańszczyzny południowej. Niebezpieczeństwo jest 
coraz grożniejsze, i wątpić dziś już nie można, że 
nie dlugo powitamy i u nas straszliwego gościa, 
jeżeli nie znajdą się sposoby przeszkodzenia jego 
szerzeniu. 

Już od dawna wiedziano, że trąd szerzy się 
głównie przez zarażanie się jednej osoby od drugiej 
i przez dziedzictwo, Dziedziczność jednak wpływa 
tu bardzo nieznacznie. Na 2864 trędowatych prze- 
bywających przez 18 lat w osobnym szpitalu uro- 
dziło się 28 dzieci z których trąd miało tylko dwoje 
Co się zaś tyczy zapobieżenia zarażaniu się jednych 
osób od drugich, to wiemy jaż z biblii, że odosob- 
niano chorych przymusowo, pędzono ich na pusty- 
nie i obchodzono się z nimi w sposób barbarzyński 
i nieludzki. Takie środki prowadziły tylko do zata- 
jania choroby. Oprócz tego próbowano też niejedno- 
krotnie zapobiegać chorobie za pomocą bezpośred- 
nich środków. Próbowano szczepić trąd, ale dodat 
nich rezultatów nie było, W ogóle nie ma żadnych 
danych w kierunku leczenia choroby za pomocą Ja- 
kich medykamentów i dotychczas leczenie trądu ma 
więcej charakter negatywny. Należy odosabniać trę- 
dowatych w umyślnie na ten cel wybudewanych 
szpitalach, położonych zdala od wielkich arteryl 
komunisacyjnych, zaprowadzić ścisłą kontrolę nad 
trędowatymi, znajdującymi się obecuie w Europie, 
a wreszcie poddać chorobę samą naukowemu bada] 
niu. W ten sposób może uda się kiedyś poza nega* 
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„ Wystawa bydła rogatego, koni roboczych, 
nierogacizny i drobiu, połączona z premiowaniem 
okazów najlepszych, oraz targ na bydło rozpłodowe, 
odbędzie się staraniem kałuskiego oddziału gal. 
Towarzystwa gospodarskiego w dniu 30 b. m w 
Kałuszu. Po rozdaniu nagród nastąpi losowanie 
zakupionych okazów i 

Pielgrzymka do Lourdres. Dnia 31 zierpnia 
wyruszą z Wiednia pochód drugiej sustryackiej 
pielgrzymki do Lourdes. Koszta całej pielgrzymki 
dla jednej osoby, a więc opłata kolei, pomieszcze- 
nie, wikt i inne wydatki, wynoszą :I klasą 240 zł., 
II klasą 188 zł, a MI klasą 125 zł. Zgłoszenia 
nadsyłać należy najdalej do daia 31go lipca na 
ręce komitetu pielgrzymki w Wiedniu, (I Bez. 
Annagasse 9), z podaniem, którą klasą kolei piel- 
grzymi chcą jechać, 

Jak się myjemy? W broszurce p. t. „Dla 
zdrowia ludu* dowodzi dr. Tchórznicki jak niehy- 
gienicznymi są praktykowane u nas sposoby mycia 
się, Dzieli on ludność naszą na dwie kategorye 
wykształceńszych i mniej wykształconych. Otóż 
pierwsza kategorya wynosząca '/a-tą sumy ogólnej 
myje się w ten sposób, że nalawszy wody do mied- 
nicy, zmywa tą wodą kilka razy twarz, ręce i gło- 
wę. Nie zważa się na to nigdy, że woda już po 
pierwszem opłukaniu rąk czy twarzy, zawiera czą- 
stki brudu, które sami rękoma na nowo podnosimy 
do twarzy. Po tem obe'era się to wszystko używa- 
nym już kilkakrotnie ręcznikiem i zasadzie czystości 
stało się zadość w ten sposób. Druga kategorya tj. 
pozostałych 5/,-tych myje się zaś w sposób jeszcze 
gorszy. Nabrawszy w usta wody ile się tylko zmie- 
ści, puszcza się ją po trochę ną złożone dłonie, któ- 
rymi przemywa się twarz i oczy i na tem koniec, 

Otóż obydwa te spozoby gą zdaniem dr. Tchórz- 
niekiego bardzo niehygieniczne. Woda, mająca obmyć 
nasze ciało, powinna spływać po niem bezustannie 
aby mogła być ciągle czystą i odpływać po zabra- 
niu cząsteczek brudu z naszego Ciała. Potrzeba za- 
tem do tego wanien, natrysków a przynajmniej 


czystych rzecznych kąpieli. Niestety przeprowadze- | 


nie zasad hygieny w tym kierunku jest dla ubuż- 
szej ludności miejskiej zbyt trudnem. Używanie ta- 
kich urządzeń, gdyby i było ich podostatkiem, jest 
za kosztownem. Po wsiach zaś trudno na razie za- 
kładać łaźnie i baseny; można tylko zwracać uwagę 
ludu na potrzebę codziennego starannego mycia się. 

Osły wyborcami. Jak w całym świecie, tak 
i we Francyi dzieją się nadużycia przy wyborach. 
Aby więc skarcić a zarazem wyszydzić łatw>ść 
przekupiania wyborców, urządził gobie pewien plan- 


tator przy wyborach do rady gminnej jednej z ko- | 


lonii dowcipny Żart. Kupiwszy dziesięó kart wybor- 
czych, przywiązał je po jednej pomiędzy uszami 
dziesięciu osłom i popędził je do tali wyborczej, 
Całe miasto widziało ten pochód; do sali jednak 
policya tych zaimprowizowanych wyborców nie 
wpuściła. Dopiero pląntator w krzyk i protesty, ża 
jego osły są tyleż warte, co ludzie, którzy za kilka 
franków z cudzemi kartami idą głosować, jak im 
każą! 

W sprawie emigracyi. Do Pittsburga wyje- 
chał z Wiednia pan Stefan Czesznak, rodak nasz, 
Krakowianin, jako attaché przy konsulacie austro- 
węgierskim. Oprócz badania stosunków handlowo- 
politycznych, otrzymał p. Czesznak polecenie bada- 
nia stosunków emigracyjnych w Stanach Zjedno- 
czonych. 

Zmarli. Dr. Ludwik Nathanson, słynny lekarz 
warszawski i autor wielu prac naukowych w języ- 
ku polskim, zmarł w Warszawie w 75 r. życia — 
We Lwowie: Zygmunt Lanc, emer. porucznik 11 
p. uł. Olimpia Skulska, praktykantka szkoły miej- 
skiej św. Antoniego. 

Stan powietrza T. o 9 raao 4-16'R., w po). 
+19 R. Bar. 762 Zrana prześliczna pogoda, potem 
deszcz. 


Równowaga. 

— Wiesz, — że z tymi upałami to prawdziwa 
bieda ! 

— No, co takiego ? 

— Pić wciąż piwo z lodu, to strach, żeby sobie 
nie zaziębić żołądka, a pić koniak, to znów jeszcze 
go: ęcej. 

— No, więc pij jedno i drugie dla równowagi. 

— 0, ba! To ja właśnie próbowałem wczoraj i 
straciłem całkiem równowagę, 

U Szkowrona. 
— Alot, panie! —rzekł smakosz — wy mnie okpić 
cheecie Ja trufe po sapachu poznam bez wątpienia! 
— Przepraszam —odrzekł na to ktoś tam przy bufecie— 
Nie wiedziałem bynajmniej, z kim mam do czynienia. 


Z teatru. Dziś w poniedziałek przedstawie- 
nia nie będzie. We wtorek (w teatrze letnim) 
piąty i przedostatni występ Władysława Woj- 
dałowicza: „Gęsi i gąski", komełya w 5 aktach 
Michała Bałuckiego. We środę (w teatrze lotnim) 
pierwszy gościnny występ Marcelego Zboińskiego 
i ostatni gościnny występ Władysława Wojdałowi- 
cza „Zemsta“, komedya w 4 aktach Aleksandra hr. 
Fredry, ojca. We czwartek (w teatrze letnia) „Mąż 
z grzeczności*, komedya w 3 aktach Adolfa Abra- 
hamowicza i Ryszarda Ruszkowskiego. Drugi gościn- 
ny występ Marcelego Zboińskiego. W sobotę (w 
teatrze letnim) „Panie kochanku“, komedya w 3 
J. Kraszewskiego. 'Trzeć gościnny występ Marce- 
lego Zboińskiego. 


Odol najlepszy na zęby, 


Od Administracyi. 


Na sezon kąpielowy otwieramy dla wygody 
naszych czytelników prenumeratę tygodniową: 
Wynosi ona (z przesyłką pocztową) : 
w dustryt 35 centów 
w Niemczech © 
w innych krajach 70 , 
Administracya „Przeglądu“, 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Znana, może nawet do przesytu, 
sztuka Ohneth'a: „Właściciel kużnic“, budowana na 
sposób francuskich romansów nieco już zwietrzałej 
szkoły — dała sposobność p. Wojdałowiczowi w 
szeregu gościnnych występów do odtworzenia w so- 
botę komicznej postaci Moulinet'a, spanoszonego fa- 
brykanta czekolady, wydającego córkę za księcia 
dzięki milionowemu posagowi, Dla wybitnego ta- 
lentu warszawskiego artysty Moulinet nie przedsta- 
wia najmniejszych tradności — jest to figura, mimo 
wyrazistej plastyki komicznej, dość banalnie i sza- 
blonowo przez autora pomyślana i jest nawet epi- 
zodyczną. To też ogarnął ją artysta ze wszystkimi 
szczegółami i wyposażył grą pełną, uwydatniając to 
wszystko, co postać nadaje, koloryt, prawdę i oby- 
czajową jaskrawość. 

W obsadzie samej sztuki zaszły małe zmiany. 
Pani Kwiecińska grała, chociaż niewłaściwą dla niej 
rolę córki Moulinet'a, z całą poprawnością wy- 
trawnej artystki, a p. Gromnicka w niewielkiej roli 
poczciwego dziewczęcia, dała dowód, że stosownie 


tywnem wynaleść jakieś pozytywne leczenie choro- | używana, może być wcale pożyteczną siłą dla naszej 


by, której widmo staje przed nami dzisiaj w Corat 
groźniejszej postaci. 


obec wysokie go kursu 


Rent austrjackich i węgierskich 


polecamy zamianą tychże na 


sceny, W grze jej przebija się szczery akcent i 
inteligencya. 


Listy zastawne Banku krajowego, 
Towarzystwa kredytowego, 


Banku hipotecznego. 


Z rvrawdziwą przyjemnością przypatrywaliśmy 
sig wczoraj grze p. Wojdałowicza w Bałuckiego 
„Grubych rybach“, W komedyi tej p. Wojdałowicz 
wybrał sobie dziadunia na czwarty gościnny występ 
razem z występem w jednoaktowej komedyi Bliziń- 
skiego: „Ciotka na wydaniu”, w której grał starego 
kawalera Hilarego. Jeżeli w tej ostatniej komedyi, 
z pewnością najsłabszej ze sztuk Blizińskiego, rola 
Hilarego rie daje wiele pola do popisu i trzymana 
jest w ciasnych szrankach pospolitego i zdawko” e- 
go komizmu, to w „Grubych rybach*, dziadunio p. 
Wojdałowicza, jest skończoną artystycznie kreacyą 
pod każdym względem. P. Wojdałowicz wydobywa 
z tej roli wszystko, a gra ją, nie tylko pomysłowo, 
lecz z całą subtelnością artysty, który nie pomija, 
choćby najdrobniejszych rysów w charskterze przed- 
stawionej postaci, nadając jej pewne piętno aktor- 
skiej oryginalności, 

Pomijając drobne i nie nastręczające dodatnich 
uwag, zmiany w obsadzie powyższych sztuk z wy- 
jątkiem p. Ruszkowskiego, który doskonale ucha- 
rakteryzowany, dobrze grał starego kawalera w 
„Grubych rybach* i pana Wostrowskiego w małej 
i viewdzięcznej rólce młodego żonkosia w, „Ciotce 
na wydaniu* — obsada główna w tych dwóch ko- 
medyach pozostała ta sama. 

Tak w sobotę, jak i w niedzielę publiczność 

licznie zebrana w teat ze, gorąco oklaskiwała war- 
| sząawskiego gościa, 
| lks Ypsylon. 
* Proces w Krożach. W księgarni Krzyżanow- 
: skiego w Krakowie wy szła pięknie wydana książka 
| p. t. „Proces Krożan przed izbą sądową wileńską*, 
| Dzieło to napisane na podstawie aktów sądowych, 
protokołów posiedzeń i innych dokumentów, opatrzo- 
| ne jest także fotografiami oskarżonych, skazanych, 
ich obrońców i głównych aranżerów całego nie- 
szczęścia, jenerał - gubernatora wileńskiego Orżew- 
(skiego i gubernatora kowieńskiego Klingenberga. 
| Dzieło to, obejmujące całokształt procesu, daje do- 
k!iadny i wyczerpujący obraz tego wypadku, który 
tak boleśnie dotknął narodowość Polaków i będzie 
| po wszystkie czasy dowodem dzikości i barbarzyń- 
stwa czynowników rosyjskich. 
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| Część ekonomiczna. 


Wiedeń 6 czerwca. 
| (Z.) Haussa zaczyna na dobre rozwielmo- 
Żniaó się na targu. W ciągu dwóch dni ubie- 
|głych kursa wszystkich papierów podniosły się 
znacznie, a w niektórych walorach przemysło- 
jwych zwyżka wynosi nawet kilkanaście reń- 
'skich. Także kolejowe papiery są bardzo fawo- 
ryzowane. Powodem tego korzystnego zwrotu 
jest po częsci wyborne usposobienie giełd za- 
granicznych, a w większej jeszcze mierze stan 
zasiewów w naszej monarchii, rokujący piękne 
'śniwa. Dziś spekulanci nasi forsowali nawet 
haussę na własną rękę, nie oglądając się ua 
' Berlin, który był słubo usposobiony z powodu 
rozpoczęcia przez parlament debaty nad refor- 
mą giełdową. Akoye kolei północno-zachodniej 
znów są przedmiotem ożywionego pokupu, co 
| przypisać należy oświadczeniu ministra Gatten- 
| berga, ié rząd na nowo nawiązał rokowania co 
do upaństwowienia tej kolei. 
Ostatnie notowania : 
Kredyty ausir. 35810, węgierskie 384 50, 
Anglobaaku 157:—, Uniony 286 50, Bankvereiny 
(140—, Lóanderbaaki 25525, Ladwiki 21850, 
' Czarmowieckie 290 50, Eibethale 27650, Renta 
papierowa 10136, srebrna 10130, austryacka 
złota 12270, 4%, austr. renta wai. kor. 10185, 
węgierska złota 12265, 4, węgierska renta 
| wal. kor. 9880, duka: 6'656—, 20-frankówka 
9:524/,, marki 1175, ruble 1277/,. 
| iedeń 6 czerwca. Spirytus 15 60—16 80. 
| 


i fel Przeglądu” 
elegramy „Przeglądu“. 

Wiedeń 8 czerwca. Cesarzowa odjechała 
wczoraj po południu do Pesztu. 

Cettynia 8 czerwca. Dziennik urzędowy 
donosi, że książę czarnogórski z powodu sła- 
(bośsi syur Mirka, odroczył projektowaną po- 
dróż do Belgradu, Sofii i Konstantynopola. 

Paryż 8 czerwca. Juliusz Simon jest u- 
| mierający. Wczoraj zaopatrzono go ostatnimi 
Sakramentami. 


Moskwa 8 czsrwca. Na polu. Chodyń- 
' skiem odbyła się wczoraj wielka parada woj- 
|skowa, w której wzięło udział 50.000 żolnie- 
| rzy. Dowodził nimi wielki książę Włodzimierz, 
|Po paradzie odbyło się śniadanie w pałacu 
Petrowskim. i 

Po poludniu przyjmował car na audyen- 
cyi pożegnalnej arabasadorów i obcych książąt. 

Peszt 8 czerwca. Cesarz przyjmował 
wczoraj liczne deputacye, które mu składały 
hołd. Deputacyę starych żupanów prowadził 
bar. Banffy i wygłosił stosowną przemowę. 
Cesarz odpowiedział mu, że ma nadzieję, 1% 
zanim przyjdzie do skutku reforma admini- 
stracyi, żupani jak dotąd tak „i nadal dobrze 
będą zawiadywali komitatami i troszczyć się 
będą zarówno o materyalne jak i duchowe do- 
bro ludności bez różnicy stronnictw i naro- 
dowości, czem spełnią najgorętsze Życzenia 
Monarchy, którego nujwiększem szczęściem 
jest to, aby lud był zadowolony i szczęśliwy. 

Do deputacyi miasta Budapesztu rześł 
Cesarz, że spodziewa się, iż stolica Węgier, 
zawsze będzie wzorem wierności, prawdziwe- 
go patryotyzmu, cnót obywatelskich, rebg:J- 
nej morainości i postępu — i że Cesarz w 
tem ukochanem mieście przy każdej sposobno- 
ści tylko przyjemne chwile przeżyje. 

Londyn 8 czerwca. Do „Biura Reutera“ 
donoszą z Akaszechu, że wojska sudańskie 
i egipskie zaatakowały derwiszów koło Fir- 
ket i rozbiły ich. Derwisze ponieśli znaczne 
straty. 

Londyn 8 czerwca. Banda Kurdów napa- 
dła na robotników, pracujących nad budową 
kolei ze Smyrny do Amasabo i wymordowała 
wiele z nich. Podobno zginęło wielu zagra- 
nicznych inżynierów. 

Peszt 8 czerwca. Ceparz ułaskawił 149 
więźniów, skazanych za polityczne przestępstwa, 
za obrazę Monarchy lub członków domu ce- 
sarskiego i za wysuępki popełnione przez nie- 
Tozwagę, nędzę, albo w chwilowym wybuchu na- 
miętności. 

Londyn 8 czerwca. Do „biura Reutera“ 
donoszą z Suakimu, że Menelik oświadczył 
chalifowi Abdullahowi, że gotów jest pomódz 
mu bronią i amunicyą w walce z zaprzyjąźnio- 
nymi z Włochami szcz: psmi. 


Poszt 8czerwcą. Dziś, jako w rocznicę ko- | g 


ronacyi króla, odbył się wspaniały pochód przez 
miasto. Zarówno Cesarz jak i Cesarzowa byli 
przedmiotem entuzyastycznych owacyi. 

Pochód wyruszył zzamku cesarskiego, ZA- 
trzymał się przy kośsiele koronacyjnym, poczem 
udał się do nowego gmachu sejmu. O godzinie 
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1-szej rozpoczęło się wspólne posiedzenie obu 
izb sajmu węgierskiego. 

Kair 8 czerwca. Nadeszły tu już bliższe 
szczegóły o zwycięskiej bitwie Anglików z der- 
wiszami. Dowódzca wojsk angielsko-egipskich 
Kitchener basza saskoczył derwiszów z niena- 
cka i po zaciętym oporze pobił ich na głowę. 
Uciekającym odcięła. odwrót kawalerya egip- 
ska. Arglicy zdobyli wielbłądy, konie i muły 
derwiszów i ogromne zapasy. Ani jednego 
rannego ni» mają Anglicy. Stan wojsk, ope- 
rujących w Sudanie, jest wyborny. 

Massawa 8 czerwca. W procesie przeciw 
jenerałowi Baratierowi ukończono wczoraj prze- 
słuchanie oskarżonego, odczytano rozmaite do- 
kumenta z księgi zielonej i przesłuchano puł- 
kownika Valenzano jako świadka. 

, Ateny 8 czerwca. Dziennik Ephimeris do- 
nosi, że wojsko tureckie, maszerujące do Kis- 
samo, spaliło po drodze wiele wsi. W Pole- 
marchi zamordowali żołnierze tureccy dwóch 
chrześcijan, między nimi jednego kapłana. Do 
Kanei przybyły nowe oddziały wojska tureo- 
kiego. Targ w Kanei zamknięty, Na konsula 
rosyjskiego, jadącego powozem z Haleppa do 
Kanei, rzucali Turcy kamieniami i zranili go. 
Byliby go może nawet zabili, ale chrześcijanie 
w porę przyszli mu na pomoc. W Selimo przy- 
szło do krwawej bójki między chrześcijanami 
a Turkami. Chrześcijanie kryją się, gdyż Tur- 
cy uzbrojeni od stóp do głowy przeciągają uli- 
cami i wszczynają na każdym kroku bójki 
z chrześcijanami. 

„Barcelona 8 czerwca. Jakiś złoczyńca pod- 
rzucił wczoraj bombę w chwili, gdy procesya 
wchodziła do kościoła Santa Maria. Bomba pę- 
kła wśród tłumu. Sześć osób zginęło a prze- 
szło 30 jest rannych. Między edain panuje 
wielka panika. 


HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 8, 
Przyjechali dnia 7 czerwca, D, hr. Kasz. 
karow z Bybiru W. br. Corper z Lyonu. J. br. 
Błążowski z Czeremchowa. F. Bogdanowicz z Ostro- 
wiec. H, hr. Wełodkowicz z Rosyi. A. Konstantin 
z Londynu. E, Podivin z Wiązownicy, Ch. Bloch 


z Paryża. A, Micewski z Krechowa. A. Wechsler 
z Wiednią, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 7 czerwcz. Hr. Wł. Russocki 
z Brolów. K. Milicz z Berlina.- E. Misiński i dr. 
H. Schwarz z Tarnopoia. J. Howarth z Brzykowa, 
Dr. W. Landesberg z Tarnopola. M. Torosiewicz z 
Pełtwy. K. Wysocki z Jaworowa. Fr. Bombach z 
Wiednia A. Świeżawska z Królestwa. J, Jounga z 
Hrusiatycz. J, Marmorosch z Kcłomyi, F, Dąbski 
z Rzeszowa. Dr. Langer z Tarnopola. A, Gojan 
z B-kowiny. R. Piasecki z Rawy. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 7 czerwca. J. Dolański z Ba- 
ranowa. H. ks. Lubomirski z Rozwadowa. M. hr. 
Borkowski z Mielnicy. J. Wiktor z Czadca. St. hr. 
Komorowski z Siekierczyc, F. Gnżkowski i L, 
Proszkowski z Polski, J. hr. Mycielski z Przewor- 
ska. Dr. J. Mieroszowski z Krakowa. J, Leszczyń- 
ski z Borek. G. Kóhler z Czerniowiec, E, Boehme 
z Głórszna. 2, 
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NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teń 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Specyalista w chorobach żałądka, kiszek i wątroby 
Dr, Eug. Kozierowski 


po odbyciu specyałnych studyów w klinikach wis 

deńslcich, berlińskich, tudzież prof. Martiusa w R: 

atoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 I piątre 
i ord. od godz, 9—10 rano i od 3—56 po poł. 


M JONASZ 


dom bankowy i kamtor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagłellońska l. 8. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym 


HY PROMESY wg 
do wszystkich ciągnień 


Ubezpieczenie 
łosów od straty przez wylosowanie al pari. 
Zlecenia z p'owincył wykonuje niezwłoczaia bez doll- 

czenia jakiejkolwiek prowizyi. 
Na los, zarupiony w tym kantorze, pała główna wy- 
graya w kwocie 50.000 zl. w. a. 


Bek zyłyżenia 1853. 
Dom bankowy 1 kantor wymiany 
pod firmą : 
August Sohsllenberg i Sya 


Lwów, ul. Karola Ludwika | 1 w gmachu dyz. 
gal. Tow. kredytowego ziem3xiego 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe i losy tak krajowe jak i zagra- 
niczne oraz 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jek najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
numerata roczaa zł. 1'70, na prowincji zł. 1-80. 


(1 8722 7 „lak SŘ 
Lwów dnia 8 czerwca (Z Izby handlowej). 

AkKcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ladwika 200 
zł. m, k' 218,5) do 220.50, Kolej Luiwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 239.— do 294.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 389.— do 394—. Akc, garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł, w. a. 200.— do 203,—. Tow. budowy wą 
gonów w Sanoku 250.— do 269. 

Listy zastawne za 100 zł; Banku hipot. galio, 
2 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc, prem. 110.20 do 
110.90, 4 i pół proc. łos. w 50 lat. 99.80 do 100.5). Banku 
kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.:0. Banka 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98,20. Tow. kred, gal, 
ziem. 4 proc. (I. emisya) 98.20 do 98.90 4 proc. los. 
w 42 i pół latach 97.80 do 98.50, & proc. los. w 56 lat, 
97.50 do 98.20. 

O©bligi. za 100 zł.: Gal. fand propinacyjnego 4 pre, 
97.30 do 98.—, Bukowińskiego fand. propin. 5 proc. 102.— 
o —. Kom. Banku kraj. 5 proc. (LI emisyi) 102.— do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105:— .—, $ i pół proc 
100.00 do 100-70, 4 proc. z r. 1891 97-0) do 97.70, 4 proe, 
po 200 koron z roku 1893 97.20 do 97.90. 

Momecy. Dukat cesarski 5.61 do 6.71. Napoleondor 
9.48 do 9-58, Półimperyał 9.61 do —.—. Rubel rosyjski 
papierowy 1.26do 1.23, 100 marek niemieckich 58.60 do 58.10, 
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Dom bankowy i kantor wymiany 
Zlecenia x prowinoyi wykonujemy odwrotną poczta. 


PRZEGLĄD z dnia 9 czerwca 
zakład kąplelowy wód siarczanych 


| L U B I E N w pobliżu Lwowa, Gródka į Szczerca, 


Pora zdrojowo-kąpielowa od 20 maja do 20 września, 


Zakład odznaczony na wystawach krajowych i leka-skich, wprowadził w bie 
$ Wyinayań bygieny i caly szereg nowości w zakresie 
adów, tą drogą po:tanowil dotrzymać kroka w współ- 


| Biuro nauczycielskie Ladmiły Sko- 
wrońskiej w Krakowie nl. Krapniczą 8 ma 
do rolec nia zaraz: Paryżankę poniada 
iaca języki angislski i niemiecki. Fran- 
cuzke (bonna tapórieore) do starszych 
dzieci. Francuzki na czai wakacył. Naa |łącym roka ulepszenia wsdłv 
iicaycielki Polki dyp'omoware mazykalłune. lecznictwa i nie szczędząc wk 
Bony fróbłauki, Nauczycieli 4-4 |suwodsictwłe zdrojowisk. 

44 centy pól kilo masia znakomitego Łazienki z wannawi porcełanowemi i terazzo, takież posadzki, kąpiele siar- 
dworskiego do potraw tylko w handlu czano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Najnowsze p'zycządy do na- 
Leonarda Scleckiego we Lwowie nl. Ba |trysków. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Przyrządy roxpylająca do leczenia chorób 
torego 1. 2. 4 wa EREA da. i p ooękkier, zgi i zie R 1 peak: Spese Apteka, 

- urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. aplicy zakładowej codziennie msza św. 
o oai A kae "R Kr Piersżorzędna restauracya pod ścisłym dozorem lekarza. Mleczarnia 
giem bantowym. Rycharski w Podhwr ach |20MO urządzona: Cukiernia. Sklepy. Wody mineralne rodzime i zagraniczne. Koncat 
kole. Zlaczowa 2-8 orkiestry zdrojowej dwa razy dzionnie. Szla balowa i koncertowa: Czytelnia cbfcie 
Gier R 0 2 zaopatrzona, Biblioteka. Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, zabawy i gimnastyka 
Dobra dla taipo, Pomiędzy Lwowem a Lubiebiem codziennie poesia powozowa po 75 ct 

r osoby. 
Krogulec i Wasylkowce 


od 
w powiecie Husiatyńskiem £4 
ZATAZ 


Odróżniajcie 


prawdę od blagi! 


Dwa medale xzagiagi b ea 
8. W. Niemójęwzk za 
wyrób znakomitych taiak niekle- 
jonych! Takiem odznaczeniem ' 
żadna fabryka tutek cić 
się nie może. Żądać proszę Ta- 

tek Niemolowskiego. 

W. da nabycia. 

Poleca się również tutki klejo- 
ne s prawdziwego papieru Egip- 
akiego. 


3.000 pokoi TAPET 


aa składzie okazyjnie tanio poleca 


A. KRZYSZTOFOWICZ 
we LWOWIE pisc Balicki k a. 


STORY do wydzierżawienia. 
aa walkach gz mecczynmy ch płócienna i , 4 u” 

w pasy i gładkie tanio po Bliższych szczegółów udziela! 

A. KRZYSZTOFOWICZ Kazimierz Horcdy:k1 w Żabiń a hb, 
_weLWOWIE, płac Halicki |, 2 |poczta Probuźna. | 


Mezienkie Verdicast? 
WINO CZERWONE Anstandige, redeguwandte Perso- 
czyste, naturalne r umiejętnie nij kaj nen können sich leicht täglich ei- 
WARSA 3 edi nen Nebenverdienst von 
i oai z p 5 bis 10 Kronen 
Jan Musz yns Ki  |verschaifen. Adressen sind unter 
` Lwów, Rynek 40. 0. R, I2 pos.lagernd Brünn, Mah 


5 z p ren, eluzusenden. 
Letnie mieszkanie 


Wiila w C.o:cranicach, ;ółtorej m li 


w Żegiestow!e nad Popradem, a stóp, 01 Nowego Sacra, rklala zLA 8.8 Z ubszEr- 
wielkiego lasu, w ślicznem górąkiem połc-B*£0 domu drew. ianegy na pcUmurowamiu 
żeniu, stacya kolei, złożone z 2 pokoi i0 kilku pozojąch, su.hego, z potr.ebnemi 
kuchni, oraz 4 pokoi i kuchni (ostatniej ZADUdOW: niami guspouarsk em, DA sześ 
może być podzie!oze na 3 meszkama z;0CMOrgOowe] pratfirzeni giUNDIU LIREgO, 
wspólną kuchnią) jest ksżdej chwili na 3 Sedea owocuwym, Wssystko w jednym 
cały letni seron do wynajęcia za przystęp-|K=Walku, połeżona taż nau koleją żelazną 
ną cenę. Bliszej wiadomoćci udziela :|naprzeciw koscioła jako w nieco wyLio- 
betro Ostrowskiej Maszyma jo-|5-9) zem połczeniu á slicznyma obazernuej- 
te reg ante szym w:uokiem ną uxOlcą, z wodą <dro- 
; z i ieira m wiejskiem jart 
Kerzukwję dzierżawcy młyna wo |"2 12 czystem povie s 

dnego i tartaku, również ekonoma w śręd-|0 "Pr-td- mes o > A an a 
nim wieka na wół. Zarząd dótr w Jodło-|[2271 SATAZ. ANA, POSE ERI 09 pra nn su 
wej pod Pilznem 3- |soiejowego Ćwierć miu do utacji kolcjo- 
Pisarz akona kawaler, 26 nA W LE Heong RE R 

r 7 ? tae mill. gi s.ELIa pou adrczem: Willa 
liczący z w A Padam pieu Z. w Chemr. meach, puczta Klęczany. 14 

osady, pośrednictwo t wykluczone |————— —— EPE = 
akawe oferty pod literą S. W, poste]  240se4 Krakowski we Lwowie zu 


—y|pełnie udresiąuruzane pukoje ud u ut. 
restante Touste w Krasnem. smi ji giazią. Gej Zalicznygć: N T 


+ & pokoje, przedpokój i kuchnia oujcy„iny zajazd Gla puwozow 1 lur po zni- 


Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 
zapalna wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichniąciach i złamaniach. Okres 
„wyzdrowienia po operacyach chirurgicznych. Choroby układu nerwow e- 
„go, Zołzy. Choroby skóry. Spóźnione postacie Aiły, zwłaszcza po nadużycia 
rteci. Otyłość. Choroby kobiece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 
85'40252 ałunu), Przewłoczne zatrucia metaliczne. Neurastenia, 

Dla niezarsożnych algi majd.liej idące. — Wszelkich wyjaśnień x gotowością 


ziela Zarząd, 
Mdolf br. Bruaieki, Karai Bratkowski: 
właścicial zdrojowiska. zarządca. 


Dr. Pawał Radscki, 


lekarz, 
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68 KAROL BALLABAN z= 0 


15 li, ca, Chorążczyzna 12. 5—8 lonyın cenach. Zarźąu. 4-10 £ 
Bez blegi znakomity interes na pro) 3 > b . E poleca 
wincyi do sprzedania. napra potrze-ny Spr Łeuaję pierwszy transport tegorccznych kaw i herbat w gatunkuż najszla- 


4 do 5 tysięcy. bBiusza wiatomosė w bió 
rze Diiernikow i ogłoszeń tlobna, 23—: 


Poszukuje Się spolnik | folwarek 


do założenia tabryki giysu w Lasz |położony 2 mile cd Stanisławcwa 


chetniejszych, silnych i arcmatycznych. 
Ceny w porówLaniu do gatunku nader tanie. 
HERBATY K ALW.Y | 


; - opłacena do każdej t.cyi poeztowaj | 
ciemno naciągają ce. 4'/, klg. grubo ziarista Uapi wia 10.73 


0 F 2 
kach dolnych, alabaster bardzejkiacający się Z O laorgów gro 6 kig, Congo cesarskie. , 2— „ „ bardio ładna Ceylwa 1040 
piękny 1 duża skała tegoż, w miej-|1u, Ó4 roii, 19 igk 1 1% lasu w Kasie: «2 gs s » Średnia Ceylon . o. 10— 
scu torf, lomy kamienia murowego.J$SdLym kawaiku, z domem mie- * * Belamgę de Moskau, 4. » „ Giuztamałam bar, dobra 9.50 
Zgłoszenia pod literą I. S. Bo- szkuinym 1 pudynkami BO" 3 ak Alianci 1%. n » Portorico . . 9— 
rynicze skiem, öU sztuk Lydia 1 martwy” ” o ; ' w n n Złota Jawa : . 10.0 
y P: no»  Wysiewekk *  , 1.60 » n Mocca arabska 10.40 


inwentarz za cenę 13.50 zir. 


Adres: Folwarek Łukwica 0. p. Kawy są bez wyjątku czyste w smaku i silno-aromatyczne. 


e umi 


Ri =F ao 
Za polowę ceny 

Bednarow. : 

x powodu zmiany lożalu sprzedaje wszelką ———- - -- - Ă-— | GB 
bielizne, płaszczyki,  sukienk;, ubiorki,| | JH Eat do sprzedania za zniscną cenę 


bluzki damskie, halki, gorsety, chustka, Bro ktaus Uunvecs. nexicyn 17 tumow|$ 
TA Erówalki, oprawmyCh w dobcym si nie, Outąinie wy- S3 


danie hraków, Danatowa 47 urabowski, 
Maurycy B!rnbaum om 


ul. kiakowika 20. Artur Kościcki 
5 a 4 

Podolskie muro | |, aso maja 2 | 

| i Iná „leca Wprost a AIEIJal > 

- dia gospodarstwa rOMeg i IENBQO my ocz aawe e BEE 3 

w Tarnupoiu aunak ULACYMj butelka al. L.BU 

pcśredniczy przy sprzedaży i wy- za 

dzierżawianiu aobr, sprzedaży pru- 


Udzie.ę lekcji irancnzkiego li zal ØM 

obiad iab kolacye. „KOwslłałoi” restante) 
duktów rolnych 1lesnych urządza, |uwow. -ë | 
administruje 1 ccenia lasy 1 dobrej abejmę zarząd realności lub s.nza 


id.) 0 Te m 
Iliągii pompy 


J8— wszelkiego rodzaju 


4—8 


"ave AR. tuu cho LAJĘUIA, pUUUpAdŁYy Salaun- á P 
WIND meszezo EEEE JÓZEF IRĘDLĄENOER | 
chowu  |hiiiiiiiicm KIW WIEDEN I. Dresdnerstr 42-46 j 


Kosztorysy cenniki zadarmo i opłarnie 


łagodne, dostarcza od 56 liirow wzwya 
biade utra po 44 ct, czerwone po 46 ut, 


Do wydzierżawienia |% 
Remcuj kz tiesti, właściczi dóbr, $ 


samal wuLtlecih przy Gonobits, Styrzi | ha -m 


| KOSZULE | 


białe i koloruwe, batystowe, ilan lowe 

jeawabno i weimane tU LU, ku N.erza 

pu Żu ct, massey pU 00 uty GLUalki 
do Busa UG ŻY Ct. 


Gorski 1 52y dłowski 
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qi 
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M Vk 


uizepuioWw„, w powiecie Banio- 
neckim 6_kilom, od stacyi Ko- 


> , iejowej w Krasnemgi Zadworzu. 
Lwów, pl. Maryacki (rog Hetmańskiej.) Biiższa wiadoiiosć w kauce- 
| A O pomoge oo a EĘE |" aa - 


Puńciel wiaanego wyrobu Kołdry aya irj Dr. Krzyzanowskiegojj 
po zł 3.0U. 4, b.BU, 600 do si 14. Mat- u wów, Jagiellońska L 5. E 


racy włosieano po zł, l4.ÓU, l, lọ, oloa r WA onae | : 
w każdej cenie do zł, 5U poleca Jure Mee 
Grający na cytrze 


Schuster Lwow, Kopernika 7. 
uusiaLą zaw uUAadesłanielu, 


Sezon wiosenny i letni :896. 


uzumpelik | Schneider 
"iajwiĘksz), magazyn, 
IATBRYL JEDWABNYCH 
i GOWOŚCI dia dam 
Praga I, Ferdinandestrasse 43, 


poltca 
sBwÓJ zawBze dobrze zaopatrzony 


skład najńowszgih matery! jedwabnych, 
węełuiumych i do pranin, 


— 
W 6_ 


Na tanszy Handei Uhraeac.anski Amtoni 
teutowej waiki darmu bacuso pię- 


Firunski Lwów Akademicka wiza y aià 
Wyłączny Kkamnsowy niio lm, 
bryczmy. Piotna tumburskiego, Iranda | 
kiego, hiajowego, Bielizny sL040WOJ, ada- aAUOgU WGA. de NiLUniTCHIaca 
MAs.kowWej, kolorOWEJ, aprzeaeż W CENACH GÓskaa tZechy, 
fabrycznych. 4-4 Osoba 

favmiak francuski karacyjny do mie- o a 
ka, flaszka 3.50, 4, £.óu 1 b zi. naturalny|StAISZA, intelgentna, znająca się 
tylko w hanalu Leenarda Noleckiugo we|Wybornie Na gospoaarstwie wiej- 
Lwowie ul. DALOregO b 4, |skiem 1 kuchni, 2 uajiepszemi pu- 
Aarre A drewi, RE pieców I [ECeDIKM1 poszukuje UluniesSZCZELIa 
ucher, matkryady do DUdowii I przedsię Dal 
bioratw, taczki bardzo mine od Sr. Ź..U na pleb | łaskawe zgloszenia 
Piutr Ubrrsioweki Dandei żelazny POG N. N. poste restante Dokułów 


d Q 
pe d piac h»pitulny 41 (DAprz ciw kulo Rzeszowa. ) : 
Kat.dry). "musa nasacyjne tak dO egza- francusaich 1 angielskich spucjalntświ tuwatow maduych 


nsjpiękn.ejszy ijminOW Wsiępnych, LU EKZALULÓW LOjraA 


Do Bprzedania s 
najicpszy majątek w powiecie Diaalsiawow-|l0bt1 à piywainych piowaużune beu w 


ogromny wybor wszelkich towarów żałobnych. 


żywy 1 martwy inwentarz mulina nabyc|* Ualicji: 
ko.zystnie a wolnej .ęki. Blizazą wiado- 
moze udzieli wiaaciciel aóbr Alermerowicz, 


przy ul, podzeskuy 
| Go wdyekwakkdEi 


1896. 


Nsjwiększa dzia'alność ! 


Najpiękniejszy ścieg! Naj»iększa trwałość! Najwygodniejszy 
sposób użycia! oto są zalety, którym oryginalne 


SI4GERA MASZYBY DO SZYCIA 


zawdzięczają swe niezrówoane powodzenie 
Nawa f: milijna maszyna do szycia Singera Go 


wysckoramienna Vibrating Shuttle maszyna uzyskała soti> znowu, 
tak jak wszs'kie dotychczas wyroby tej fabryki nadzwyczajne uimarie, iest ona wzc- 
rową pod względem koastrukcyi, n:der wygodną w użycia i niezrówpang w działalność. 

12 miiiecnów orygieainych Singera m szyn do użytku domo- 
wego, do bi: łego szycia i do wszelkiego rodzaju celów przemysłowych jest w u'y- 
eiu, a na wystawach przyznaso im przeszło 4.0 pierwszych nagród i tak znowu 
otrzymaly oryginalne Sicgera maszyny do szycia na wyst.wie światowej w Chicago 
z pomiędzy wszystkich wystawców największe o:łanaczeria: 54 pierwszych ragród: 
na wystawie 1894 we Lwowie dyplom *onerowy : na wystawie 1896 w Kolonji 
z oty medal; w Cieplicach złoty medal, w Igławie trzy dyplomy honorowe, 


THE SINGER GANUFACTURIAG Go. Tow. akc. 
(dewniej GG. Neldlinger) 
Lwów rynek 9 Fija: Czerniowce ulica Pańska 18. 
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Olbrzymi wybór 


nl A towarech galanteryjnych | wyrobach ze skóry 


w magazynie pod firmą 
Kauczyński i Oberski 
Lwów, ul. Karela Ludwiża 1. 7 
filia nl. Halicka 1. 6. 


Jedyny 


skad fabryczny instrumentów mużyczm 
w magazynie pod firmą 
KaiczyGśki i Oberski 


Lwów, ul. Ksrola Ludwika 1. 7 
filia uj. Halicka L 6. 
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Kantor wymiany ©. k. uprz. galic. skceyj. banku Hipoteuznego 
j „daję wssytikia papiery qgartomiowe 1 taoaatp po %ursiu dsłenaym majdośledziejszy:a, mie liczyc 
kasja A uprzedaja wssycibya Er gk A, sione bA T a a SOMA. | 
4','/, ilaty hipsteszna 4'/s"lo pożyczią krajo wa galicyjską 
5 , isty hipoteczny premiowane Hja półyszky krajową galivyjsaą Kuronową 
4, listy hipsteczne KOFUNO38 A pożyszką prepińecyjną gałiwyjską 
387, listy Tow. kredytowego ziamskiogs 51, pożynaką prop nasyjną bukowińską 
Ahti isty Sanu krajoewcgu 4a je pożyczkę WęgiorskiGh kaist panat. 
4, iisty Banku krajswage Fla ję pażycsky propinaayjną wygiarską 
$%, chiłgas> a kumzińine Braka krajswsg: „e Wapis DNA SOWA LU BBIGZESYJNW n 
Sä trynuści3 agłorakia które 30 Pajo... pior wydany Hagia Bigatwoaiegu sana nałgya 
unii: > ni mA bu ge naj paz stay aajney ah. 
UWAGA: Kanter wymiany Basku hiputswynugo przyjducje OŚ ia T. wujająugch weselkłe wyloszwane, 8 
jk S(AUBG IUARCOWA ZAPIUCY Akis Ni WY, iARĘŁOWE sag olka iuptua$ ha towytkę, MEn wsazańłoŻo powy- 
Goksu, SAS AMUOA, jokyZE BA pongia ZKGŁCA WANIEK wiz O 63. 
Eu słoztów, m Miózych wyntepay sią kzywiy, Bonasi muspoh sukaussy Kupunowych, sza aroia Fosi- 
wa, Aiora i ZOBOW. 
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Chorym i rekonwalescentom ! 


CURZOLA* (Blutwein) czerwone cierpkawe butelza 60 centów : 5 ą 
MODIZZE: rh tira przyjamne 60 centow Nakładem księgarni, składu i wy- 
„PRUSECCO“ slodkie, milutkie w smaku 65 centow | pożyczalni nut muzycznych oraz 


isie są dla starszych i d ieci przeciw niedokrawności, | ekspedycyl pism peryod 
7 Diá zegularnema odżyw:aniu pedyoyı p soy 2 aaa? 


Wina mije GA:Mai 
i u katarowi žołą ika, 


osłabienia i ci o:dctnem 
ciała » trawieniu, poleca 


M. BALAS, handel wia Lwów ul. Brajerowska I. l. 


ms maz, 4 


S. A. Krzyżanowskiego 
w karamowie 
wyszły; y 

Heyda M. „Sprawa kobia“, Polka fran- 
gajige bU ct, 

Lublauski Hrabia Tadeusz, „Na Zawsze“ 
Waite Zł. deUa 

Nusxowski £. Krakowiak, (3kowrone- 
czek splewa) AA OLtEpi4D, UED$ OU ct, 

Noskuwski 4. pOKkuWrone.źck fgpiawa*, 
krakowiak DA „6164 gIO3 Z tuWAczysZe: 
niem i0.16piRnU BU ct 

mor.chnar Ferdynaad „Mirsa jubileuszo- 
wy*na iostepiaa SU cz, 

pika | = Michał „Fiosnka Wasyla“ 
uO et. 

Swierzyńasi M. „Dwie pieśni* I „Róże, 
U “Dia Chisba', (Wydanie urug 6; GU cu, 

Wroùsgi AUaw. Na pamiyiag LLL giota 
Boaotow w Krakowie Dwa marsze Noko- 
tow -OlskKicu mi, l. 
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Najlepszą marką jest 


GAEDKE” 


Dow Z wat 
Wszędzie dona bycia. 


A. Natu alny zapach. 
zi —Najwiękrza siła cdżywiająca. — Łatwe do strawienia. 


P.W. Gaeake i Ska Berno Hamburg. 
ta dla Galit B, Rth i »yn we Lwowie, 


T4WwAŁK 


Fortepiany 


wschodniej i Lwowa: 
M (u 


Zettep 


4 p ma m p m 
ważne dla,właścicieli gorzelń i browarów! = = Ms 
Przeszło, 120 lat istniejący, główny skład | 3 RA = 
miedzi i żelaza ŝ$chütza = 39 2 
obecnie pod firmą JAKOB ROCHMIS, drew ark hogata rz RÓŻNĄ "2 
unosażcony skisa MikbLZI a ZKLAŁA, MUBIĄDZU i „umych metal pof, TETT i pony "pg 
Li AEC z Óbi kupuja i sprzedzje store metale, duty do dzwon- d. SLIWINSKI twów, ko perkika, IE. 


kuw elektrycznych. i rut 
Sklad znajduje się przy ul. Żounów (dawniej wekslarskiej) & 34 
o l. èT. 


owad 2 


TAPETY! 


Magazyn tast i tanryxa stór i żaluzji 


J. Jürgensa 


WE LWOWIE, ulica Sobieskiego l. 4. 
Firma od 40 lat ista ejąca, poleca we 
wielkim wyborze i w najno szych wzorach 
tapety po cenach zmżonjch, 
Wzory na żądanie odwrotnie. 
(Zaszydca dctychczasowy pan Tadausk 
Śroczyńwki został z rniam 16 maja b. r. 
» posady zwolnionym). 


F. 
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WAL LYJSMI | 
BANK KREDYTOWY 
pizyjiiuje wadadki 
km S ig żecziei 
i oproceniowuje takowe 

ka: . po A 
4 rocznie, 
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NLA gł WACS 


| Cement, Gips, Ter| | | 
Dektury do dachów | 


i 290/602 tania) jak wsządzia Ii 


4 ALOJZY HÓB 


ma my 11 My 


| © RYN AA AR A 
yKotwneae 


TANPA ALNA 


,Linlmeni d 


Najteńszy ahsad towarów 


optycznych i mech nicznych "GRĘ 


bongo Nr. |. 


nsajtaziej i majryc? tej. 


iwem w Pradze. IR 7 - | 
pad otya ZU b | 


Fryderyka Schubutha 


| | 
0 KE a o) -Teażewiół iu zadko NJ Z ło DANS th ad PAOAĆ k | B- Kepernickiego 
` v al JAGGU WAĆ Luska W ąca ję, al i : i a — p n1 toxi Alohiera w Pradra $ i i J 
1zb4 morgi Obazaru, a ktorych bau nauer|kiem polkim, pragnie Wyjecnac wo kapie nana bardzo solidna usiuga, stało bardzo tanio EE zsłkomiła uŚ$latarszłęna | H EE awa w aa u 
uroczajncej namuiowej lub CZarnej rola na-|jakO LuWarzyszke iūo UrlEKUUKU, u. b ceny konkurencyjne. Wyborna herbata pół kg. 1.90. pre poon Galia 40 KB 0 > ij | Aa 
pk p Pe pod erang DUTA- LW- W, pOSte res. ARIO 1—4 | Suchong Nr. 2 pół kg. 2.30. 1 L éo 4 wo ase rh apte- | | najtań- 
W (um CUSTOGarna diumackiej öv mor- Jeune homme Frangais lns jiutew PRA 8, ; leid » : kach wazónknie kiubianago 0a 
PE color mia Sa a A: Ek ocz SE > |Gongo Aa pół kg 4. || odkademetogotalay tarnuskrkło kala 
j ego. UROTA comme compagoou de Yu D - : Tr wor dad: i 
à a puikacyach, jak i parasia badynka reska iii p dn id di Del 1 iranko. wi 677 l4 | Okruchy z najlepszych herbat pół) |* iar a, 2 kotwica" i e 
obsym stanie. Suchyca vdow alNr. 1d |= | kg. LÓU. LU 1 43V RAEN Zp AOINE ; ; dkreskopy, lù 
młyna wodnego i kamienlamouw loLU sl. > > a z ga ma s B earra e e | barometry, ciepłomierze, nikrt 3 928 126 
Dix EAN ŁUJUO al mozna oo.) Poema Francu:ka z dobrym akceaten Sa j poleca 1 tziko butalki opatrzona rnau marin kompasy, taśmy miernicze, zajacająe 4 
brac jeszcze 43.000. Lena s racjonalnem,|-DA.lalo Nimiesźczenie. Zgioazenia puu fabryczcą „katwicą* nznaó za Urządzenie dawonków Ma 3 
i zapełnemi zasiewami 2.0.UUU «4. Bogacy|Adrs*%%m Jadwiga ożlowesa p. Lip, s Główny skład herbat i Zamćwienia z prowincył załatwia l ` 
ct tek piia > 000 ea] Richtera apteka ; alnie cdwrotną pcczią. Wszelkie naprawy 


pocata kia cz, 14—3 KŁAD ie 


JE, Farby olejne 
OWYCH 


do lękierowania i malowania dachów, spizętów, "sztachet po- 
dłóg 1 t. p. : 

Ter destylowany. Papka na dachy. 
Lakiery, farby, szczotki, penzle poleca taniej jak wszędzie 


poz 
Materyalnia przy aptece Ajfkji: 
w Horvdence poiwoa usskonały rl 
kost luv na uymże maszyną 
tarte farby (wszelkie używane barwy). 
Przymioty: s» hune krótkhu, 
połysk sBwiecnY, Div Wpij na Ma 
barwę, treatiust MtZron naui. 
ma A 
poauat « R i ann Ap R yA? 
j pe: Li transu, satya Kołomyja, z beoz- WDROGUERYI PO GLERW ARLI 

3 ni. 


Specjalność: Piluga popielata farba  MALZWALIAWAKONNICWI 
kedakior oapowiedzjalny: Waciaw Masłowski, 


1 
tylko w doborowych gatunkach 


O. T. Winekiera Syn 
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.| 


JEDYNIE 


CNA 
ELITI 4 p. 
we Lwowie ul. Teatralna 7 


b 3 


*'apier z iabryki } 


p. Mgjengki i Krzyszkowsk 


_ Lwów, Rynek l 40. 


a 
Laski i parasole 


szupełaie świeży transport otrzy- 
mel i polecają 


W SESER 


„Bałłąbanówka” 


stara prawdziwa żytnia wódke, bez | 
cukru 1 bez anyżu, w bygienicz= | 
nych skutkach wyrównuje : upełnie į 
koniak francuzki 
poleca 


. Karol Balłaban; 


gl. Halika Ł 28, 7 


Pierścionki 
saręczymowe, obrączki, 
szpiiki śólnbna srebro stoic- 
| We (urzędowkie cachowane) 
kompletne wyprawy wg karat 
kach oras wsasśkiu Irtaryw 
poleca San Jacka zA je 
' Miku, Larda Soia 
Kucopajazi 


Lwów plac Marygcki liczba 


Ł Grukaibi BAL. w. Marieckiego - Zarządca W. Hodsk. 


